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Sabotaż 
polityczny.
W alka opozycji z Rządem i wiernie 

przy nim stojącą większością parlamen­
tu znajduje dla siebie coraz to szarsze 
ujście w atakach, prowadzonych z po­
mocą prasy zagranicznej. Dziś nie jest 
to już dla nikogo tajemnicą, iż prze­
grawszy z kretesem na froncie we­
wnętrznym , niestrudzony „C entro­
lew " próbuje odegrać się, agitując w  
pokrewnych sobie kołach m iędzynaro­
dowych, „orjentując" odpowiednio ko­
respondentów zagranicznych i organi­
zując w opinji cudzoziemskiej w  miarę 
sił bezustanną kampanję przeciwko o- 
becnym rządom polskim.

W  czyim  to czyni interesie i dla 
czyjego dobra? W  tym  względzie nie 
może być dwóch zdań... C zyni1 to  naj- 
wyiączniej w interesie kliki zawodo­
w ych spekulantów lub doktrynerów 
politycznych, w niczyim więcej. Dla 
Państwa, dla Narodu w jiego całości i 
nawet dla tych warstw, któremi niiby- 
to się opiekują różni siódemkowi de­
magodzy w Sejmie i ich kreatury w 
społeczeństwie, akcja, podjęta w imię 
obrażonej ambicji, fanatycznego u- 
poru i chęci powrotu do znaczenia —  
nie może oczywiście przynieść nic krom 
złego.

Ale taki właśnie jest jej cel istotny. 
W ychodzi ona z zasady wszelkich zaw ­
sze żyw iołów  antypaństwowych: im 
gorzej tern lepiej. Dąży też niewątpli­
wie do stworzenia warunków, by to  
„gorzej" spowodować w bytowaniu 
O jczyzny własnej jaknajprędzej. By 
zdyskredytować jej W ładze, wm ówić 
w obcych, iż rządzą one wbrew woli 
ogółu, wreszcie —  co naważniejsze —  
pozbawić je zaufania w sferach finan­
sowych i odciąć od1 wszelkich zagra­
nicznych kredytów.

Mamy tu niewątpliwie do czynienia 
z planowym i systematycznym sabota­
żem. Zmierza on do skomplikowania 
stosunków wewnętrznych tak fatalnie, 
by musiały przybrać form y zamętu. 
Zmierza też niedwuznacznie do izolo­
wania Polski obecnej, w Euiropie i po­
dania w wątpliwość podstaw jej u- 
stroju.

Ta machiawelska robota jest wolna 
oczywiście- od jakichkolwiek złudzeń. 
Szkalujący urbi et orbi rządy polskie, 
wiedżą, rzecz prosta, iż szkodzą nie rzą­
dom tym  specjalnie, lecz sytuacji mię­
dzynarodowej Państwa, o ile oczywiś­
cie oszczerstwa ich i kłamstwa znajdą 
wiarę i posłuch. Lecz co do tego mają 
niestety dość znaczne szanse powodze­
nia. Nie żeby twierdzenia ich wzbu­
dzały ufność rzeczywistą, lecz dlatego, 
że Polska ma zawziętych wrogów , dla 
których wszelkie ciskane na nią błoto 
posiada wartość niezwykłą.

W szystko złe rozgłaszane o nas do  
świecie, podchwytywane jest więc skwa 
pliwie przez propagandę, pracującą 
przeciwko niepodległości i granicom 
Rzeczypospolitej ciągle z największą 
zaciekłością. Propaganda ta też pragnie 
gorąco pozbawić Polskę sympatji i kre­
dytów i usiłuje dokonać tego, nie prze­
bierając w  środkach. I w  tern miejscu 
les beaux esprits se rencontrent: obroń­
cy niby to „praworządności" w swoim 
kraju i jego nieprzyjaciele zewnętrzni 
siłą rzeczy sojusznikami się stajią. So­
cjalistyczne pisma niemieckie pracują 
dla Wilhelmstrasse —  nie dla ullicy W a­
reckiej w  W arszawie i zakapturzeni

Ę  ostatniej chwili.

Gabinet senatora Steega
uzyskał votum zaufania 7 głosami większości.

W arszawa, 19 grudnia. W  wygło­
szonej wczoraj w Izbie deklaracji, pre- 
mjer Steeg oświadczył, że rząd obec­
ny nie jest rządem przypadkowym , 
nie jest on także rządem walki. Poza 
granicami państwa —  mówił premjer 
—  pragniemy pokoju i będziemy pro­
wadzili w dalszym ciągu politykę 
Rrianda. Następnie premjer wyraził 
się z uznaniem o działalności Paul 
Eoncoura. Przechodząc do spraw ad­
ministracji mówca zaznaczył, że wal­
ki polityczne nie są obecnie na cza­
sie. Najważniejsze są zagadnienia eko­
nomiczne. Ministerstwo Kolonji obrał 
sobie premjer jako symbol solidarno­
ści pomiędzy kolonjami a metropo-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

lją. Mówca oświadczył, że rząd uczyni 
wszystko co będzie w jego mocy, aby 
ukrócić nadużycia sejmowe. Trzeba 
zaprowadzić porządek w finansach. 
Budżet musi być uchwalony na czas. 
N ie można dopuścić do tego, aby 
sprawy finansowe przenikały w dzie­
dzinę polityki, Następnie mówca 
scharakteryzował program rządu w 
dziedzinie szkolnictwa i spraw spo­
łecznych.

Paryż, 19 grudnia (PAT). N a wczo 
ra(szem posiedzeniu Izby po wysłucha­
niu deklaracji i rządowej i oświadcze­
niach stronnictw uchwalono votum  
zaufania dla rządu 291 głosami prze­
ciwko 284.

Proces polityczny w Samborze.
B. senator Tatomu przed sądem.

Sambor, 19 grudnia (PAT). Dziś 
przed tut. Sądem przysięgłych rozpo­
częła się rozprawa przeciwko ks. Ju- 
ljanowi Tatom irowi, proboszczowi 
grecko-katolickiemu, b. senatorowi 
Unda oskarżonemu o zbrodnię zdra­
dy głównej z par. 58 c, zbrodnię zakłó 
cenią spokoju publicznego z par. 65 a
i b, obrazę urzędnika w urzędowaniu 
oraz z paragrafu 2 i 19 ustawy o zgro­
madzeniach.

Rozprawie przewodniczy wicepre­
zes Sądu okr. dr. Skowroński, oskarża 
podprokurator Zielinka, bronią adwo­

kaci Starosolski ze Lwowa i Rogucki 
ze Sambora.

Oskarżony nie przyznał się do czy­
nów zarzucanych mu aktem oskarże­
nia twierdząc, że jest niewinny. Po 
pr-esłuchaniu oskarżonego przystąpio­
no do badania świadków. W yrok  spo­
dziewany jest dziś w nocy.

W  dniu wczorajszym  za podobne 
przestępstwa skazany został w Sambo­
rze b. pos. Błażkiewicz na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary.

Napad grupy partyzantów
na sowiecki ambulans pocztowy.

W ilno, 19 grudnia (PAT). Z pogra [ krwawą potyczkę ze strażnikami am-
nicza sowieckiego donoszą, że w nocy 
z 15 na 16 grudnia, 10 uzbrojonych 
partyzantów dokonało zbrojnego na­
padu na sowiecki ambulans pocztow y 
wiozący pieniądze na stację kolejowa 
w Niegoryłoje. Partyzanci stoczyli

bulansu sowieckiego podczas której 
trze h napastników zostało zastrzelo­
nych N a odgłos strzałów przybył od­
dział mikcjąi wobec czego napastni 
zbiegli.

Rozruchy w Alicante.
Alicante, 19 grudnia (PAT). Zrewol- I wróconych tramwajów. Gwardja oby- 

towany tłum postawił barykady z prze I watelska szarżowała raniąc dwie osoby.

germanofile angielscy lub francuscy, u- 
dający liberalnych obrońców „praw 
człowieka", też nie są w ciemię bici. 
Stąd skargi rozbestwionego dławieniem 
go istotnem partyjnictwa polskiego 
rozpowszechniane są przez pewne 
czynniki zagraniczne z zachwytem. 
C zynniki te najmniej jednakże myślą
0 ratowaniu u nas „dem okracji", cie­
szą się tylko, że znalazły w niej nie­
oczekiwaną pomoc dla własnych 
swych intencji. Będą one „demokrację"
1 „opozycję" i wszelkie warcholstwo 
na ziemi naszej popierały zawsze tak 
chętnie conajmniej, jak Katarzyna po­
pierała onego czasu dyssydentów lub 
skargi Targow icy.

T y le  pamiętamy jeszcze wszyscy z 
historji. N ietrudno ustalić więc analo­
gie pomiędzy zabiegami o kompromito 
wanie rządów polskich wówczas i d ćś.j 
M etody by ły  podo&he, podobne też-

mogą i muszą być poniekąd skutki. C o  
do tego inspirujący opinję międzyna­
rodową i zohydzający Państwo Polskie 
nie pozostają w błędzie. W iedzą, co 
sieją i wiedzą, co z tej siejby wzejść 
może na ugorach cudzej do nas ukrytej 
i iawnej nienawiści.

N a szczęście rzecz sie me dzieje za 
czasów „króla Stasia"... I losy nasze 
są ]ak nigdy w pewnych i mocnych 
rękach. Ręce te w yrw ały z życia pu­
blicznego już wiele złośliwych chwa­
stów... W szyscy świadomi Polski oby­
watele dopomogą- też niewątpliwie 
wspólnemi silami 1 do tego, by prze­

ciwstawić wszelakie rozporządzalne 
środki niecnemu . wynoszeniu walk 

wewnętrznych na targowiska obcych 
intryg, niechęci podstępnych i kno-

Zarządzenie Ministra 
Składko wskj ego.

W arszawa. 19 grudnia. (PAT.) M i­
nister spraw wewnętrznych generał 
Składkowski, jak podaje prasa dzisiej­
sza wydał okólnik do wszystkich pod­
ległych mu władz zakazując nadsyłania 
Ministrowi życzeń świątecznych i no­
worocznych.

Rokowania o umowę 
w górnictwie.

Katowice, 18 grudnia. (PAT). W  
związku z wypowiedzeniem um owy 
zarobkowej w przemyśle górniczym  
na polskim Górnym  Śląsku, w naj­
bliższych dniach odbędą się bezpo­
średnie rokowania między przedstawi­
cielami przemysłowców i górników. 
W  razie nie dbjścia db porozumienia, 
zwołana zostanie przez komisarza de- 
mobilizacyjnego inż. Gallata wspólna 
konferencja obu zainteresowanych w 
tej sprawie stron.

Sytuacja w Hiszpanji.
M adryt, 18 grudnia. (PAT). K o­

munikat urzędowy donosi, iż sytuacja 
uległa poprawie w  wielu miejscowo­
ściach. T ylko  w prowincji Murcia db- 
szło do nowych zamieszek, wskutek 
czego wysłano na miejsce nowe od­
działy żołnierzy. W  miastach Elda, 
Monovar, Novela i Alicante wybuchły 
zaburzenia strajkujących, którzy przer­
wali komunikację kolejową i telegra­
ficzną.

Król albański żeni się.
W iedeń, 18 grudnia. (PAT). Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z Tirany, że 
krążą tam pogłoski o planowanych za­
ślubinach króla albańskiego Zogu I. 
z księżniczką Eudoksją, siostrą króla 
Borysa bułgarskiego'. D o  tych planów 
matrymonjalnych odnosi się R zym  
życzliwie. Trudność stanowią tylko  
kwestje wyznaniowe, ponieważ Zogu 
jest muzułmaninem.

Pożar okrętu.
Wiedeń. 19 grudnia. (PAT.) Dzien­

niki donoszą z Białogrodu, że w  Pan- 
czova nad Dunajem spłonął wczoraj 
rumuński okręt wiozący ładunek naf­
ty do Bukaresztu. Pewien marynarz 
y/szedł do wnętrza okrętu z palącą się 
lampą od której zapaliła sie nafta. K a­
pitan okrętu, który usiłował zdusić o- 
gień w zarodku został ogarnięty pło­
mieniami i spalił się żywcem. W obec 
tego, źe zachodziło niebezpieczeństwo 
przerzucenia się ognia na inne okręty, 
statek rumuński przewieziono na dru­
gi brzeg gdzie spłonął zupełnie.

Zgon b. dyrektora teatru 
lwowskiego.

(Telefonem od naszego korespondent*.)

W arszawa, 19 grudnia. W  schroni­
sku weteranów scen polskich w Chyli- 
cach zmarł wczoraj w 83 roku życia 
Jakób Glickson, wieloletni dyrektor 
administracyjny Teatrów  lwowskich 
przed 40 laty. Zasłabł on wczoraj na­
gle i wkrótce zakończył życie. Zgon 
nastąpił wskutek udaru 'serca.
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„ T i m e  s“
o stosunkach polsko-ukraińskich.
Londyn. (PAT.) „Tim es" z  17 bm. 

zamieszcza dalszy ciąg korespondencji 
w  sprawie ukraińskiej.

N a wstępie autor korespondecjj 
stwierdza z całym naciskiem, że celem 
niedawnych represyj polskich nie było 
bynajmniej zniszczenie kultury ukra­
ińskiej. Korespondent podkreśla swo­
bodny rozw ój kooperatywy oraz szkół 
ruskich, wyrażając zdziwienie, iż rząd 
polski toleruje gimnazja ruskie, które 
zamieniają się, jak to  miało miejsce w  
Rohatynie i Tarnopolu, w  ośrodki ak­
cji terrorystycznej.

Dalej autor zaznacza, że Rusini sta­
nowią 40% składu sądownictwa i 
stwierdza konieczność wprowadzenia 
bardziej sprężystej administracji i bar­
dziej w y dyscyplinowane i policji, uwa­
żając, iż jednym z powodów obecnej 
słabości jest utrzymanie do chwili bie­
żącej urzędników ze szkoły austria­
ckiej, niezdolnych do przystosowania 
się do zmienionych warunków. Obec­
nie mianowano innych ludzi, którzy 
już zdołali wykazać na W ileńszczyźnie 
i W ołyniu dobre rezultaty. Adm ini­
stracja nowego typu rozumie koniecz­
ność utrzymania porządku, a rów no­
cześnie usiłuje zwalczyć bojkot d ro ­
gą współpracy z żywiołami lojalnemi, 
stwarzając podstawy rozwoju 1 dobro­
bytu, ustanawiając twórczą administra 
cję i poprawiając warunki bytu wło- 
ściaństwa. G dyby terror i konspiracje 
nie ustawały, komecznem być może 
okaże się opanowanie niezdrowych 
stosunków przez specjalna żandarme­
rię w rodzaju KO P. Gdy prawo i po­
rządek zostaną zagwarantowane moż- 
liwem będzie sprowadzić oba narody 
na wrspólną drogę kooperacji.

Tendencje separatystyczne Rusi­
nów zależą od gry czynników zagra­
nicznych. Am bicje tego rodzaju mogą 
być urzeczywistnione w  bliskiej przy­
szłości jedynie w  drodze wojny i gdy­
by Rusini przekonali się, że cała Eu­
ropa nie pragnie wojny, lecz pokoju, 
złagodziliby swój wrogi stosunek do 
Polski. Polacy zarówno w  W arszawie, 
jak i we Lwowie zdecydowani są trak­
tować niedawne restrykcje, jako za­
kończenie starego, a nie początek no­
wego rozdziału.

Korespondencje te uzupełnia redak­
cja „Tim es’a“  artykułem wstępnym, w 
którym  całkowicie solidaryzuje się z 
wywodami i wnioskami koresponden-

A rtyku ł stwierdza, że w  Niemczech 
uczucia antypolskie uczyniły publicy­
stów ślepymi wobec faktu, że nacjona­
lizm  ukraiński przed wojną był w  du­
żym  stopniu wynalazkiem niemieckich 
i austro-węgierskich polityków  w oj­
skowych, rozwijanym stopniowo przez 
niemiecki sztab generalny oraz jego 
spadkobierców republikańskich.

Czyniąc aluzję do stanowiska „M an­
chester Guardian", dziennik podkreśla 
że w  Anglji sprawa traktowana była 
czasami na podstawie bezkrytycznego 
przyjmowania propagandy niemie­
ckiej.

„Tim es" stwierdza, że na drodze 
do porozumienia między Polakami a 
Rusinami w  Małopolsce wschodniej są 
dwie duże trudności. Jedna —  to ab­
solutnie bezkompromisowe stanowi­
sko ekstremistów ukraińskich, którzy 
terroryzują umiarkowanych. Ekstremi 
ści są zwolennikami separatyzmu, w o­
bec czego należy przebaczyć Polakom, 
iż wzdragają się udzielić autonomii 
„intelektualistom ", których program 
zawiera ćwiczenie młodej generacji 
szkoły średniej w  technice bombistycz 
nej.

Drugą trudnością, to  wiara wielu

wolę obecnego Rządu polskiego, po­
prawienia stosunków i kończy, jak na­
stępuje: „Jeżeli organizacje ukraińskie 
wolą zamiast twórczej współpracy z
władzami pielęgnować swoją niena­
wiść i trwać przy przyjm owaniu po­
dejrzanej pom ocy z zagranicy dla ce- 

N ależy się spodziewać, że sekre- lóy  przyszłej wojny, to  jest to  oczy- 
tarjat Ligi N arodów  da to  do zrozu- W1SC1C ich własna sprawa, ale w  tym  
mienia p. KonowaJcowi, k tó ry  prze- wypadku nie mogą liczyć na zdobycie 
niósł się ostatnio do Genewy. I rozumowej obiektyw nej sympatji ani

D ziennik wyraża wiarę w dobrą | w Genewie, ani gdzieindziej!

prawo do rozpatrywania ich preten-

Marszałek Piłsudski w Bordeaux.
Bordeaux, 18 grudnia. (PAT.) Po­

ciąg, którym  jechał Marszałek Piłsud­
ski, przybył do Bordeaux w  czwartek, 
o godz. 6.3J. Marszałek, któ ry  spał 
jeszcze, nie wyszedł na peron, gdzie 
zebrali się liczni przedstawiciele władz 
cyw ilnych i wojskowych razem z kon­
sulem honorowym  polskim De Ker- 
sadec i sekretarzem konsulatu Sławiń­
skim. W śród osób, które przybyły 
powitać Marszałka, znajdował się puł­
kownik Bouic, były attache w ojskowy 
francuski w  W arszawie, oraz prof. 
Carmena d‘Alm eyda, prezes miejscowej 
grupy Stowarzyszenia przyjaciół Pol­
ski. Przybyłe na dworzec delegacje 
przyjął ambasador Chłapowski, w  to­
warzystwie attache wojskowego, pułk. 
Błeszyńskiego. W agon Marszałka od­

prowadzono na tor zapasowy. N  < 
wiadomo jeszcze, czy Marszałek w i­
dzie na miasto, cz y  pozostanie na stacji 
do przybycia expressu 4938, do któ ­
rego przyczepiony zostanie wagon sa­
lonow y Marszałka.

Bordeaux, 19. grudnia (PA T.) Mur 
szalek Piłsudski pracował cały ranek w 
swoim wagonie i dopiero o godzinie 
11 50 wyszedł na peron, gdzie oczeki­
wał go ambasador Chłapowski. Następ 
me Marszałek wyszedł na ulicę owa­
cyjnie witany przez znajdującą się na 
dworcu publiczność poczem wsiadł do 
samochodu w  towarzystwie pułkowni­
ka Błeszyńskiego i paru osób ze swej 
świty i odbył dłuższą przejażdżkę po 
wybrzeżu i okolicach Bordeaux.

Obrady komisji sejmowych.
W arszawa. 18 grudnia. (PAT.) Dziś 

odbyło się pierwsze posiedzenie sejmo­
wej komisji skarbowej. O tw o rzył je 
marszałek Świtalski, 1 poczem komisja 
ukonstytuowała się, wybierając na 
przewodniczącego posła prof. K rzyża­
nowskiego. Przydzielone komisji refe­
raty rczdzielono w  ten sposób, że roz­
porządzenia celne przydzielono posło­
wi W artalskiemu, a projekty ustaw 
o monopolu zapałczanym pos. G liń­
skiemu, dwa wnioski Koła Żydowskie­
go, dotyczące podatku obrotowego, u- 
morzenia zaległości podatkowych, o- 
trzym ał do zreferowania poseł Ho- 
lyński.

W arszawa. 18 grudnia. Dziś odby­
ło się pierwsze posiedzenie sejmowej 
komisji prawniczej. Posiedzenie zagaił 
marszałek Świtalski, na przewodniczą­
cego komisji wybrany został poseł 
Car, poczem komisja przydzieliła re­
feraty jak następuje: przedłożenie rzą­
dowe oraz wniosek Koła Żydowskiego 
w  sprawie ograniczeń narodowościo­
w ych przydzielono posłowi Teszkemu, 
dwa wnioski w  sprawie brzeskiej t. i. 
wniosek Klubu N ar. i Klubu U kraiń­
skiego, przydzielono posłowi Paschal- 
skiemu.

Komunikat oficjalny
w sprawie aresztowania majora Kubali.

W arszawa, 18 grudnia. (PAT.) Dnia 
16 b. m. o godz. 16 został aresztowany 
major Kazimierz Kubala, pod zarzutem 
wysokiej niesubordynacji. Major K u ­
bala został osadzony w  wojskowem

Dochodzenia prowadzi prokurator mjr. 
Chirowski. Dochodzenia są prowadzo­
ne w  pospiesznem tempie i w  najbliż­
szych dniach zadecydowane będzie u- 
trzymanie aresztu śledczego lub też

więzieniu śledczem przy ul. Dzikiej. | wypuszczenie na wolność.

Wyrok w procesie o porwanie
b. prezydenta Finlandji.

Helsingfors, 18 grudnia. (PAT.) 
Sąd wydal dziś w yrok przeciw oso­
bom oskarżonym o dokonanie porwa­
nia b. prezydenta Stahlberga. Gen. 
Vallenius i pułk. Kussari skazani zo­
stali każdy na 3 lata ciężkich robót, 
Jaskari, który bezpośrednio wydał roz­
kaz porwania, na 2 lata ciężkich robót.

zany został na półtora miesiąca ciężkich 
robót, jego pomocnicy każdy na 1 rok 
więzienia, zaś dwaj ich towarzysze je­
den na 9 miesięcy, drugi na, pół roku. 
Vallenius, Kussari i Jeanne zostali nie­
zwłocznie osadzeni w  więzieniu. Przy 
wydawaniu w yroku zastosowano naj­
surowsze normy, przewidziane przeznaz, pul Wdllld, 11*1 Idld 1UUUL OUiUłTOtt uuiiiiy, pricwiu;

Przywódca zam achowców, Jeanne, ska- I prawodawstwo finlandzkie.-------o-------
Po zgonie posła Ranschera.

Berlin. 18 grudnia. (PAT.) Wiado-: 
mość o śmierci posła niemieckiego w  
Warszawie U lricha von Rauschera zu­
pełnie zaskoczyła szeroką opinie pu­
bliczną. W  rzeczywistości pierwsze o- 
znaki choroby ujawniły się przed 3 
do 4 tygodniami. Były to  symptomy 
zapalenia gardła ze stanem gorączko- 

witiu . w ym . Z  racji tej pos. Rauscher mniej 
Rusinów Małopolski Wschodniej, że I więcej przed ic  dniami przybył do
moga liczyć na zbrojną pomoc N ie­
miec w owentualnej walce z Polską, 
lub na połączenie się z 30-miljonową 
ludnością ukraińska w Rosji, gdyby 
obalono tam bolszewizm. Mniejszością 
posiadające ambicje możliwe do osią­
gnięcia tylko w drodze wojny m iędzy­
narodowej, —  pisze dziennik —  tracą

Berlina, aby zasięgnąć porady lekarzy 
specjalistów i dokonać zdjęć roentge- 
nologicznych. W  Berlinie Rauschrr 
spędził 3 dni w  łóżku, poczem lekarze 
zalecili mu wyjazd do St. Blasien w  
Schwarzwaldzie. W yjazd  ten niesłusz­
nie zestal uznany przez niektóre dzień 
niki za chorobę dyplomatyczna. Żona

posła Rauschera, która do tej pory to 7 
warzyszyla mężowi, za poradą lekarzy 
opuściła sanatorium, w  którem pozo­
stał chory. W  ostatnich dniach chory 
nie mógł już mówić i porozumiewał 
się z personalem jedynie na piśmie. 
Przedwczoraj z powodu ciężkiego po­
gorszenia, p. Rauscherowa została za­
wezwana z W arszawy. Choroba na­
brała charakteru niezwykle ostrej gru­
źlicy gardła i płuc, wobec czego 
wszystkie zabjegi operacyjne były nie­
możliwe, a czynność serca tak osłabio­
na, iż poseł Rauscher o godz. 3 rano 
zmarł. Przy łożu chorego do ostatniej 
chwili znajdowała się jego małżonka.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 19 grudaia 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M INISTERSTW IE SPRAW IE­

DLIWOŚCI.

Sądy Okręgowe.
M i a n o w a n y :
Dr.  K u ł a k o w s k i  Tadeusz, ase­

sor sądi. w  akr. S. Ap. w  Krakowie —  
podprokuratorem Sądu O kr. w B yd­
goszczy, 8 lipca 1930 r. 
P r z e n i e s i e n i  w  stan spoczynku, 

na skutek podania:
S i u d u t Andrzej, sędlzia Sądu 

O kr. w  Tarnowie, 28 czerwca 1930 r.
H o ł d a  Michał, sędlzia Sądu O kr. 

w  Jaśle, 28 czerwca 1930 r.
R y  c h 1 i k  Bolesław, sędzia Sądu 

O kr. w  N ow ym  Sączu, 8 lipca 1930 r.
G a b r y e l  H enryk, sędzia Sądu 

O kr. w  Krakowie, 31 lipca 1930 r.
G r e t s c h e l  H enryk, sędzia Są­

du O kr. w  Rzeszowie, 31 lipca 1930 r.
D u r a  Karol, sędzia Sądu O kr. w  

Krakowie i kierownik Sądu w  Lisz­
kach, 31 lipca 1930 r.

F r a n k e 1 Ełjasz, sędzia Sądu 
O kr. we Lwowie, 31 lipca 1930 r. 

z  urzędu:
K i s i e l e w s k i  Józef, sędzia Są­

du O kr. w  Krakowie, 28 lipca 1930 r. 
U  n i e w a ż n i e n  i e przeniesienia:

Unieważniono decyzję z dinia 28 
kwietnia 1930 r., którą przeniesiono 
sędżiego okręgow ego okręgowego 
śledczego Marjana S t o s z k a  z C zort- 
kowa db Kalisza, dnia 8 lipca 1930 r.

Sądy powiatowe:
M i a n o w a n y :
S o ś n i c k i  T  adeusz, sędzia S. 

pow. w  okr. S. Ap. w  Krakow ie —  
sędkią Sądu pow. w  Krakowie —  
Podgórze, 28 lipca 1930 r.

W y z n a c z e n i  naczelnikami są­
d ów  powiatowych:

S c h i n d l e r  Stefan, sędzia Sądu 
pow. w  Stryju __ w yznaczony naczel­
nikiem Sądu pow. w  Stryju, 28 czerw ­
ca 1930 r.

C h m i e l o w s k i  Stanisław Ma- 
rjan, sędzia S. pow. w  Tuchowie —  
w yznaczony naczelnikiem Sądu pow. 
w  Tuchowie, 8 lipca 1930 r.

L a n g e n f e l d  Leon Jan, sędzia 
S. pow. w Medenicach —  w yznaczo­
n y naczelnikiem Sądu pow. w  Medeni­
cach, 9 lipca 1930 r.

B ł o t n i c  k i  Marjan W ładysław, 
sędzia S. pow. w  Tarnowie   w yzna­
czony naczelnikiem S. pow. w T arno­
wie, 24 lipca 1930 r.

P r z e n i e s i e n i  na inne miejsca 
służbow e:

na skutek podania:
B a r t l  Marjan Jan, sędzia Sądu 

pow. w  Kamionce Strumitłowej —  na 
stanowisko sędziego Sądu pow. w 
Brzeżanach, 30 czerwca 1930 r.

C z e k a ń s k i  Leopold, sędzia Są­
du pow. w  Szczcrcu —  na stanowisko 
sędziego Sądu pow. w  W innikach, 28 
czerwca 1930 r.

D z i u r z y ń s k i  Kazimierz Leon, 
sędzia Sądu pow. w  Kozow ej —  na 
stanowisko sędziego SądU pow. w 
Żółkwi, 28 czerwca 1930 r.

K r ó l  Stanisław, sędzia Sądu pow. 
w  Ropczycach —  na stanowisko sę­
dziego Sądu pow. w  Tarnowie, 28 
czerwca 1930 r.

S a w i c k i  Konstanty Roman, sę­
dzia Sądu pow. w  Podburzu —  na sta­
nowisko sędziego SądU pow. w  Stani­
sławowie, 8 lipca 1930 r.

M a n t e l  Józef, sędzia Sądu pow. 
w Rudkach —  na stanowisko sędziego 
SądU pow. miejskiego we Lwowie, 8 
lipca 1930 r.

L a n g e n f e l d  Leon Jan, sędzia 
SądU pow. w  Podhajcach —  na stano­
wisko sędziego Sądu pow. w  Medeni­
cach, 9 lipca 1930 r.

T  o m c z u k  Grzegorz, sędzia Są­
du pow w Bełzie —  na stanowisko 
sędziego SądU pow. miejsk. we Lwo­
wie, 8 lipca 1930 r.

Dr. G o l e ń  Józef, sędzia Sądu 
pow. we Frysztaku —  na stanowisko 
sędziego Sądu pow. w  Jaśle, 9 lipca 
1930 r.
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Z  u b  r y c  k i Piotr, sędzia Sądu 
pow. w  Pruchniku —  na stanowisko 
sędtiego Sądu pow. w  Gorlicach, 28 
lipca 1930 r.

K a r c z e w s k i  W ładysław, sędzia 
Sądtu pow. w  Mikulińcach —  na stano­
wisko sędziego Sądń pow. w  T arno­
polu, 28 lipca 1930 r. 
P r z e n i e s i e n i  w stan spoczynku: 

na skutek podlania:
B e c h e r Samuel, sędzia Sądu pow. 

w N ow ym  Targu, 1 lipca 1930 r.
F i s c h A d olf Ignacy, sędzia Sądu 

pow. w  Żółkwi, 31 lipca 1930 r.

Asesorzy:
M i a n o w a n i :
Dr.  K u ś n i e r z  Antoni, egz. apL 

sąd. —  asesorem sąd. w  okr. S. Ap. w  
Krakowie, 25 czerwca 1930 r.

D e n k i e w i c z  Stefan, egz. apl. 
sąd  —  asesorem sąd w  okr. S. Ap. 
w  Krakowie, 25 czerwca 1930 r.

P a n e k  Juljusz, egz. apl. sąd. —  
asesorem sąd', w okr. S. Ap. w  Krako­
wie, 3 lipca 1930 r.

K o n k o l  Marjan, egz. apl. sąd. —  
asesorem sąd w okr. S. Ap. w  Krako­
wie, 3 lipca 1930 r.

K o r z e l s k i  Franciszek, egz. apl. 
sąd1. —  asesorem sąd. w  okr. S. Ap. we 
Lwowie, 15 lipca 1930 r.

N  e b e s z Stefan, egz. apl. sąd. —  
asesorem sąd. w  okr. S. Ap. we Lw o­
wie, 15 lipca 1930 r.

B i l i ń s k i  Rościslaw, egz. apl. 
sąd'. —  asesorem sąd. w okr. S. Ap. we 
Lwowie, 15 lipca 1930 r.

N otar jusze:
M i a n o w a n y :
Dr. B i a ł o s k ó r  s k i Mieczysław, 

kandydat notarjalny —  notarjuszem w  
Bołszowcach, 8 lipca 1930 r.

Sądy Pracy:
Dr. S z  a n z  e r Zygm unt, sędzia

S. pow. w  Chrzanowie —  powołany 
na stanowisko zastępcy przewodn. Są­
du Pracy w  Chrzanowie, 8 lipca 
1930 r.
(„M onitor Polski" N r. 289, z dnia 

16 grudnia 1930 r.).

Socjalistyczny organ litewski
za porozumieniem z

„Socialdemokratas" w  art. p. t. „ W  
jakim kierunku powinna orientować 
się L itw a?" podkreśla, że socjaldemo­
kraci, jedni z pierwszych, podnieśli 
myśl porozumienia się z Polską, co 
trudne jest do urzeczywistnienia jedy­
nie z powodu hypnozy nienawiści do 
Polski, jaka została zaszczepiona młor 
demu pokoleniu w  szkołach litewskich, 
a starszemu przez prasę litewską wszyst 
kich kierunków. Pomimo tej niena­
wiści do Polski, społeczeństwo litew­
skie zaczyna niejako trzeźw ieć, czego 
dowodzą artykuły, jakie pojawiły się 
w  ciągu ostatniego półrocza w  opozy­
cyjnej prasie litewskiej, wypowiadają­
cej sie za porozumieniem z Polską i za 
porzuceniem dotychczasowego kie­
runku polityki proniemieckiej.

Dziennik podkreśla z naciskiem, że 
Litwa powinna już wreszcie zarzucić 
partykularny sposób myślenia, a po­
winna skierować swą myśl na tory eu­
ropejskie. Historja L itw y wykazuje, 
że państwo litewskie zawsze miało 
skłonność do opóźniania się i to we 
wszystkiem. Największą cnotą na Li­
twie, jest i obecnie —  upór.

T u  dziennik wylicza szkody, jakie 
Litwa poniosła z powodu przyjęcia 
chrześcijaństwa dopiero w  w. X IV  itd.
Litwa, żeby nadal nie być uwstecznio- 
ną, powinna iść zgodnie z prądem 
europejskim. Ponieważ zaś w  Europie 
dojrzewa idea Paneuropy, której ser­
cem i rozumem byłyby Francja i N iem

Polską.
cy, przeto Litwa już obecnie powinna 
zatroskać się o  to, by połączyć się z 
państwami o zbliżonych interesach go­
spodarczych, a to w  celu obrony tych 
interesów.

Porozumienie wszystkich państw 
bałtyckich i Polski, nietylko zapewni­
łoby pokój na wschodzie Europy, lecz 
przyczyniłoby się w  znacznej mierze 
do zaniku rywalizacji gospodarczej po­
między państwami bałtyckiemi. „H i­
storycy litewscy i społeczeństwo L i­
twy, przyzw yczaiło  się oceniać tylko 
ujemnie dziejowy krok Tagiełły w  sto­
sunku do Polski".

Być może posunięcie to było  spó­
źnione i przeto m iab  wiele ujemnych 
następstw, lecz nie jest wiiną Jagiełły, 
że porozumienie polsko-litewskie niei 
nastąpiło wcześniej. Jagiełło uczynił to, 
co mógł jeszcze uczynić. Wreszcie, 
tylko dzięki jego polityce wobec Pol­
ski, doszło do połączenia sił L itw y i 
Polski w  bitwie pod Grunwaldem. 
Gdyby nie to posunięcie Tagiełły, Litwa 
:iie odzyskałaby niepodległości nawet 
obecnie; jej los byłby podobny do lo­
su Prus. Jeśli nawet zgodzić się z tern, 
że w  chwili obecnej porozumienie L i­
tw y z Polską nie przyniosłoby Litwie 
wielkich korzyści gospodarczych, to 
1 w  tym wypadku konieczność tego 
porozumienia w ypływałaby już ze 
względu na przyszłość i solidarne 
współżycie narodów".

Zderzenie autobusu z pociągiem.
17 pasażerów

W arszawa. 18 grudnia. (PAT.) Dziś 
na szlaku kolejowym  W ołkow ysk cen­
tralny —  W ołkow ysk miasto wyda­
rzyła się katastrofa, a mianowicie po­
ciąg podmiejski N r. 21/32 najechał .1 
rozbił przejeżdżający przez tor auto­
bus pasażerski. 17 pasażerów autobusu 
zostało poranionych, w  tern 9 ciężko. 
Pierwszej pcm ocy rannym udzielono 
w  pobliskim szpitalu, skąd ciężej po­
szwą nkowanych odwieziono do szpi­
tala kolejowego w  W ilnie. Kilku ran­
nym amputowano ręce i nogi. Szofera 
autobusu, sprawcę katastrofy areszto­
wano.

odniosło rany.
W ilno. 18 grudnia. (PAT.) W  o- 

statniej chwili otrzymaliśmy szereg 
wyjaśniających szczegółów o przebiegu 
katastrofy autobusowej na szlaku 

W ołkow ysk Centralny —  W ołkow ysk 
miasto. Dyrekcja P. K. P. w  W ilnie 
wyjaśniła, iż pociąg podmiejski N r. 
21/32, zdążający z W ołkowyska Cen­
tralnego, miał zapalone przednie latar­
nie i wszystkie wagony oświetlone. W  
ten sposób pociąg będący w ruchu był 
w idoczny dla szofera, lecz tenże sW--, 
rał się pociąg wyminąć i w tym  celu 
przyspieszył jeszcze na przejeździć bieg 
autobusu. Podkreślić należy, że sygna­

ły przejazdu widoczne są dla przejeż­
dżających autobusów z odległości 30 
m. Maszynista pociągu, widząc auto­
bus dawał sygnały ostrzegawcze. W  o- 
statniej chwili, mając tuż przed loko­
m otywą autobus, pociąg zahamował, 
lecz gwałtownie zahamowany pociąg 
poruszał się siłą rozpędu jeszcze na­
przód i jednym zderzakiem uderzył w  
tył autobusu, O  tern, że pociąg był w i­
doczny dlą szofera, świadczy jeszcze i 
ten fakt, że nasyp kolejowy wznosi się 
wysoko ponad horyzontem i wszelki 
odbywający się na nasypie ruch w i­
doczny jest z daleka. Jeden z rannych, 
sekretarz Sądu okręgowego w  G rod­
nie, Piotr Żuk, ze względu na ciężki' 
stan, został umieszczony w  szpitalu 
sejmikowym, znajdującym się w po­
bliżu miejsca katastrofy. Żuk doznał 
zgniecenia klatki piersiowej i wyszar­
pania jednego oka. Stan jego jest bez­
nadziejny. ijs. :

Szkło* Porcelanę, Kryształy
FIRMA ALEKSANDER ONYŚKC
id . H a lic k a  2 0  (róg Watowej) T e l .  6 9 -7 5

Ważne dla radjo-
s ł u ' I i a c z y .

Przypominamy wszystkim zareje­
strowanym radjosluchaczom, że „upo­
ważnienie na prawo nabycia i u żyw a­
nia radjourządzenia odbiorczego" za­
sadniczo powinno być przechowane 
przy radioodbiorniku w  ten sposób, 
aby w nieobecności właściciela radio­
aparatu, ktokolw iek z dom owników 
mógł to upoważnienie okazać orga­
nom kontroli radiowej.

Przechowywanie upoważnienia przy 
radioodbiorniku nie zwalnia jednak 
radjoabonenta od obowiązku o kazy­
w an ia sprzedawcy, tegoż upoważnie­
nia, p rz y  e w en tu a ln ym  zakupie ra- 
dljosprzętu, t. j. artykułów radiotech­
nicznych objętych rejestracją, jako to: 
odbiorników lampowych, wzm acnia­
czy, detektorów i tak zwanych opra­
w e k  detektorowych lamp katodowych, 
słuchawek wysokoom owych, głośni­
ków lub membran głośnikowych, 
kondensatorów o zmiennej pojemno­
ści, wairjometrów, oraz transformato­
rów' i cewek do obrotów małej, jako- 
też wysokiej częstotliwości.

ST. ŁEMPICKI.

Pod wrażeniem 
W ystaw y Listopadow ej.

K to  nie był dotąd na W ystawie 
Powstania Listopadowego (a chyba jest 
już takich we Lw ow ie niewielu!), 
niech idzie do Muzeum Przemysłowe­
go czemprędzej, niech idzie raz, drugi 
i trzeci, niech tam swoje dzieci zapro­
wadzi, i niech kilka dobrych godzin 
przepędzi na oglądaniu rzeczy napra­
wdę podniosłych, pięknych, a spoty­
kanych nieczęsto. N ie pożałuje tego 
napewno!

W ystawa Listopadowa —  jest im­
prezą narodową i artystyczną, którą 
L w ów  naprawdę może się pochlubić, 
jest czynem  niemałej wagi w  kulturze 
dni bieżących.

Mniejsza już o to, że Lw ów  wy-» 
przedził w  tym  kierunku inne miasta 
Polski; W arszawą nie urządziła dotąd 
W ystaw y 1830— 31 r., K raków  i Po­
znań zdobyły się na próby znacznie 
skromniejsze. Nie o to jednak chodzi, 
ale o  m i a r ę ,  a l e  o  p o z i o m ,  nal 
jaki W ystawa jest zakrojona, ale o ży­
cie wewnętrzne, o ducha, o  działanie 
tego iście wspaniałego przedsięwzięcia.

Już u samego wejścia do reprezen­
tacyjnej sali wystawowej ogarnia nas 
nastrój, który bierze widza potężnie 
w  swoje władanie i nic opuszcza go do 
końca.

Powstanie Listopadowe miało dla 
Polaka zawsze szczególniejszy urok;

nie ty lko  dlatego, że w  cuda złotej le­
gendy ubrała tę W ojnę polską nasza 
poezja romantyczna i późniejsza, i 
piosnka żołnierska, żyjąca przez całe 
stulecie i sztuka naszych plastyków; 
Powstanie Listopadowe, począwszy od 
N o cy Belwederskiej, miało w  sobie 
naprawdę tyle tajemnic, tyle dziwów, 
tyle objawów bohaterstwa i ofiarności, 
tyle kolorów tęczowych 1 żałobnych, 
że jak wizja jakaś, cała w  barwach i 
dźwiękach, wstawało zawsze przed 
naszą wyobraźnią.

I o to  ten sam nastrój spływa n.a 
nas na W ystawie Lwowskiej, tak 
świetnie i umiejętnie urządzonej przez 
d y r e k t o r a  d -ra  K a r o l ą  B a -  
d e c k i e g o, przy pomocy sztabu 
współpracowników.

N a spotkanie nasze wychodzi od- 
razu wojsko polskie Królestwa Kongre 
sowego i wojsko rosyjskie stacjono­
wane wówczas w  Królestwie. T o  prze­
piękny zbiór obrazów olejnych Joza­
fata Łukaszewicza; biją nas w  oczy, 
jak łuna, barwne mundury strzelców 
konnych, grenadierów, kirasjerów, sa­
perów, artylerji, ułanów; stają przed 
nami, jak żywe, słynne rewie K on­
stantego na placu Saskim, przeglądy 
wojsk, a niby komendanci tych dwóch 
armij patrzą na siebie z ścian-przeciw­
ległych; piękny car Aleksander I, upo-

zowany na Byrona i generał |óz:f 
Dwernicki, nam mieszkańcom Ziemi 
Czerwieńskiej szczególnie bliski.

Ale zaledwie ogarnęliśmy zbiór 
Łukaszewiczowski, a już trzeba się n.a, 
chylić zbożnie, niby nad relikwiarza­
mi polskiemi, nad gablotami \ oszklo- 
nemi, w  których pomieszczone są 
bezcenne, arcydrogie pamiątki po ge­
nerałach Powstania: po Dwernickim, 
Rybińskim, Kruszewskim, Kickim .

Oglądamy z wzruszeniem portre­
ciki, miniatury i medaliony, te świe­
tnie przechowane mundury galowe i 
takie, na których jak świętość, zawi­
sły strzępy bitewne; patrzym y na szli­
fy  i epolety, ordery i krzyże, na broń 
i pamiątki osobiste i na inne przed-, 
m ioty i drobiazgi, od których idzie 
wspomnienie, a pierwsza fala wzrusze­
nia uderza w nasze serce.

A le wstępujmy wyżej, po wielkich 
schodach, na Galerję, która jest hi­
storja i sercem Powstania. W  połowie 
drogi przystajemy; bo oto z olbrzy­
miego portretu Lorenowicza patrzy 
na nas wprost jak żyw y, dyktator Jó­
zef Chlopicki. I tutaj otaczaia go ze­
wsząd żołnierze Łukaszewiczowskiego 
pendzla; a obok rzedem długim por­
trety wodzów i znaczniejszych ofi­
cerów, a jeszcze dalej promienne i cie­
mne epizody Powstania: „dnie krwi 
i chw ały", ataki ułańskie, utarczki z 
kozakami, bitwy: Grochów , Olszyn-
ka, O strołęka, Boremle, Rajgród, Sto­
czek, Szawle i tyle innych.

Zdaje się, że słyszymy jeszcze huk 
armat 1 palbę karabinów, o krzyki i ję­
ki bitewnego zgiełku; w idzim y ja­
kieś nowe powstańcze Somosierry, zgq

ny bohaterskie, rapsody jakby z pol­
skiej Iliady. Osobne miejsce ma histo­
rja N o cy Listopadowej.

Ale obok jęku m ordowanych jeń­
ców polskich, obok brzęku kajdan 
majora Łukasińskiego, obok śmierci 
Sowińskiego przed ołtarzem na W oli, 
—  uderzy nas często i nuta weselsza: 
doleci nas śpiew piosnki ułańskiej, u- 
śmiechnie sie do nas piękna m arkit- 
tanka. a w jakimś kąciku Galerji przy­
chwycim y na romantycznem rendez- 
vous „ułana i dziewczynę".

Powoli jednak w  miarę wędrówek 
po kręgach Galerji i przyległych sa­
lach, wchodzim y w  centralne dziedzi­
ny Powstania Listopadowego. Poważ­
nieją nasze twarze, marszczą sie czoła: 
ogarnia nas taka masa eksponatów 
ważnych, cennych, pięknych, często 
dotąd niewidzianych, prawdziwych 
„białych kruków ", że musimy opano­
wywać wszelkie wzruszenia rados’- 
czy smutne, a zabrać sie do poważne­
go, szczegółowego studium. Zdajemy 
sobie sprawę, że może już nigdy nie 
zobaczym y tylu dokumentów tej e- 
poki na jednem miejscu.

O czy widza przenoszą sie coraz ze 
ścian do gablot i znowu na ściany.

Ale czyż możem y sie skupić już za 
pierwszem oglądaniem W ystaw y? 
Tembardziej, że niepodobna obronić 
się ciągłym napływom nowych uczuć 
i wzruszeń, tęsknot i reminiscencji. A  
jeszcze 1 otoczenie podnieca ten na­
strój osobliwy. ,

Bo czemuż ten staruszek w  mun­
durze powstańca 1863 r. płacze nad tą 
gablota z  poszarpanemi wstęgami i nad 
tym zbiorem rozkazów  z pod Ostro-
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„ W i e l k i
(Z Tymczasowej

N a wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej, które otworzył wicepr. dr. 
Kubala, przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego uchwalono wniosek 
nagły r. Bilbla, aby wobec obiegają- 
rych pogłosek, jakoby Rząd projekto­
wał znaczna podwyżkę czynszów, upro 
sic Prezydenta miasta i posła na Sejm, 
inż. Brzozowskiego o jak najusilniejsze 
przedstawienie czynnikom  decydują­
cym  katastrofalnych skutków dla mie­
szkańców miast ewent. podwyższenia 
czynszów i interwencje w kierunku 
zaniechania tych projektów.

Przyjęto ponadto wniosek nagły 
prof. Chylińskiego, aby prezydium 
miasta odniosło się do Kuratorium w 
sprawie przedłużenia ferii świątecz­
nych w szkołach do dnia 7 stycznia ze 
względu na szerzącą sie w  mieście epi­
demię grypy.

R. Żclaszkiewicz w  interpelacji dlo 
Prezydium w sprawie zasiłków dla bez 
robotnych wskazuje na potrzebę po­
czynienia starań, aby także bezrobot­
nym robotnikom sezonowym były w  
tym  roku, podobnie jak w poprzed­
nich wypłacane zasiłki. W icepr. K u ­
bala wyraził przekonanie, że prez.

Brzozowski będzie interweniował w 
tej sprawie na rzecz ludności.

Nastąpiły wnioski Komisji - matki 
w  sprawie w yborów do rozm aitych 
komisyj. Do Kom itetu nagrody lite­
rackiej im. Kornela Ujejskiego zatwier 
dzono dotychczasowych delegatów rr. 
red. I.askownickiego 1 prof. C hyliń­
skiego, podobnie do Kom itetu nagro­
dy naukowej inż. Karola Szajnochy (za 
prace historyczne) weszli ponownie: 
red. Mejbaum i prof. Stefko, do Kom i­
tetu nagrody naukowej im. Benedykta 
Dybowskiego (za prace przyrodnicze) 
delegowano: rekt, W eigla i dra Pora-* 
tyńskiego.

D o kuratorium fundacji im. R o ­
berta Domsa delegowano wicepr. Irzy- 
ka, rr. Huberta, Pammera, K w iatkow ­
skiego, zast.: Buszek, Łukasiewicz,
Tarnawiecki i W łodzim irski; do R-.dy 
administracyjnej fundacji hr. Skarbka 
rr.: W ereszczyński, Litwinowicz, zast. 
Talarek, Domaszewicz; do kuratorium 
W yższej Szkoły handlu zagr.: prof.
Chyliński i prof. Stefko; do T ow . o- 
pieki nad zwierzętami rr.: Deszberg
i Kupczyński; do miejskiej Rady zdro 
wia rr.: R u ff i dr. Poraityński.

lęki? Dlaczego te dwie panie, stojące 
koło mnie, przykładają chusteczki do 
oczu, patrząc na krzyżyki powstań­
cze i na fotografie Emilii Plater? Dla­
czego ci młodzi polscy oficerowie z 
„V irtu ti Mihtari“  na mundurach, nie 
mogą oderwać się od tych gablotek, i 
z wypiekami na twarzy odczytują 
drżącym głosem pożółkłe listy żołnie­
rzy Dembińskiego i Giełguda?

Idźmy jednak 1 patrzmy tak, jak 
w  kościele wędruje się od stacji bo­
lesnej do stacji radosnej.

N a ścianach setki rycin i litografii. 
Poznajemy ich wszystkich. Tacyś mali 
gimnazjaliści odczytują na głos ich 
nazwiska: Chłopicki, Skrzynecki, R a­
dziwiłł, Rybiński —  to wodzowie, 
Chłapowski, Bem, Dembiński, D w er­
nicki (w tylu portretach!), Kicki, 
G rotthuz, Krukowiecki, Łubieński, 
Pąc, Ramorino, Rrądzyński, R ó życ­
ki —  generalicja, wysocy oficerowie; 
W ysocki, Goszczyński, Nabielak, —  
ci porwali W arszawę do broni; C zar­
toryski,. Lelewel, Lubecki, Ledóchow- 
ski, M ochnacki —  Rząd N arodow y i 
działacze, Łukasiński, Sanguszko —  
—  męczennicy, Platerówna. Szczaniec- 
ka, Klaudyna Potocka —  kobiety-ucze- 
stniczki W ojny i jej losów.

Gdzieindziej sceny wojenne i w y­
padki polityczne.

W  gablotach i na stołach prawdzi­
we muzeum zabytków  i pamiątek: mo­
nety, medale, ordery ze wstęgami, 
banknoty, pieczęcie, słynne pierście­

nie 1830 roku, krzyżyk i drewniane 
na pamiątkę O lszynki, pamiątkowe 
pudełeczka, igielniki itd., cała symbo­

L w ó w“.
Rady Miejskiej).

Prof. dr. W ereszczyński przedsta­
wił nowy podział dzielnicowy i admi­
nistracyjny „W ielkiego Lw ow a".

Do dotychczasowych sześciu dziel-

lika Powstania Listopadowego (rysun­
ki, litografie, chusteczki, klamry, bro- : 
szki, nawet karty do gry z symbolicz- 
nemi postaciami 1 emblematami), a 
czasem... szczątki skrwawionej kam i­
zelki czy kuli, co zabiła...

Ludzie stoją 1 patrzą. Chwilami w 
tej wielkiej sali jest głuche milczenie 
i ma sie wrażenie, że między temii ga­
blotami kroczy miarowo z broczącym 
strzępem szarpij stary Wiarus z „W ar­
szawianki" Wyspiańskiego...

A le broń! N ie można zapomnieć o 
broni, którą tak świetnie ułożył tu 
znakom ity znawca, Zygm unt Hart- 
leb.

Stoją przy niej zwartemi grupami o- 
ficerowie, żołnierze, młodzież. O glą­

dają z bijącem sercem tę szablę kawa­
leryjską z napisem: „W iw at W olność” 
i tę „węgierską" z Matką Boską, i tę 
lance z proporczvkiem biało-czerwo­
nym, co była pod W awrem  i Igania- 
mi. Ktoś czvta napis: „ lu d w ik  G o­
zdawa Kicki, dnia 29 listopada 1830 
r.“ , ktoś inny patrzy uważnie na pi­
stolety, ładownice z orzełkami i fura­
żerki. Broni jest mnóstwo!

Prawdziwie im ponująco przedsta­
wia się na W ystawie Lwowskiej Zbiór 
rękopisów, autografów i druków po­
wstańczych i literatury odnoszącej się 
do całej W ójny 1830— 31, oraz Emi­
gracji popowstaniowej.

Korespondencja, rozkazy, manife­
sty, akta sztabu i oddziałów, a obok 
nich wspaniały dział broszur, ulotek, 
poezji powstańczej, wydawnictw em i­
gracyjnych, utw orów  niemieckich, 
francuskich, włoskich itd., wielbiących

nic mają przybyć dalsze trzy, przy- 
czem układ terytorialny dotychczaso­
wych dzielnic ulegnie zmianom. Po­
dział ten przedstawia się następująco: 
Dzielnica I (Halickie) zajmie teryto- 
rjum 4.4 km. kw. przy liczbie miesz­
kańców 26.500. —  Dzielnica II (Gró- 

j deckie) zostanie okrojona tylko na pe­
ryferiach. Obejmie 4.2 km. kw. przy

Powstanie, a leszcze dalej literatura 
naukowa, nuty z ilustracjami, klepsy­
dry pośmiertne uczestników Powsta­
nia, fotografie.

Zbiór, jakiego nie zestawiono do­
tąd nigdy w  Polsce, zbiór, na którego 
pobieżne przeglądnięcie potrzebaby 
wielu, długich dni.

M ożnaby tak opisywać bez końca. 
A leto trzeba z o b a c z y ć ,  zobaczyć 
kilka razy, aby mieć pojęcie o rozmia­
rach i doborze \ć’Vstawy, o pietyzmie, 
z jaką ją urządzono, o prący, wiedzy, 
umiejętności, jaką w  to piękne dzieło 
włożono.

N a całość W vstawy złożyła się o- 
chotna gotowość wielu Instytucyj i o- 
sób prywatnych.

Bezcenne bogactwo swoich zbiorów 
zniosło tutaj (naturalnie w  wyborze) 
Ossolineum, Zbiory Miejskie, Biblio­
teki Baworowskich, Uniwersytecka i 
inne; najwybrańszą część swoich pię­
knych kolekcyj oriarowali na W ysta­
wę tacy zbieracze-wyznawcy, jak: Bo­
lesław W ysłouch, Kazimierz Przyby- 
sławski, Zygm unt Hartleb, W łodz. 
Chom icki, Stanisław Zarewicz.

Ale najdroższe były depozyty ro­
dzinne. przychodzące nieraz z dalekich 
stron, z dworów i dworków polskich, 
gdzie chroniono je dotąd i pielęgno­
wano, jak świętości familijne. Każdy 
dawał co mógł, co miał najlepszego i 
najcenniejszego, byle przysłużyć się 
sprawie ogólnej: hołdowi społeczeń­
stwa polskiego dla bohaterów. W alki o 
Niepodległość.

O bok pamiątek przeszłości', dawa­
no i rzeczy nowe, poświęcone Po­

59.500 mieszkańców. —  Dzielnica III 
(Żółkiewskie) ulegnie pewnemu skró­
ceniu. obejmie 1.9 km. kw. przy 48 
tys. mieszkańców, Dzielnica IV . (Ły­
czakowskie) powiększy się o  teryto­
rium K rzyw czyc, na obszarze 8.5 km, 
kw., obejmie 35 tys. mieszkańców. —- 
Dzielnica V  (Śródmieście) zostanie zna 
czmc rozszerzona, po ul. Leona Sapie­
hy i Zyblikiewicza na terytorjum  2.1 
km. kw., obejmie 48 tys. mieszkań- n 
ców. —  Dzielnica V I obcięta na rzecz i 
V , powiększy się natomiast o części 
Kulparkowa. N a 5-8 km. kw. obejmie 
39 tys. mieszkańców.

N ow e dzielnice będą miały nastę­
pujący skład: Dzielnica V II części do­
tychczasowych dzielnic V I i II, Bog- 
danówkę, Sygniówkę i Biłohorszczę, 
na obszarze 10.1 km. kw., 12 tys. mie­
szkańców. —  Dzielnica V III obejmie 
3 nowe gminy: Zam arstynów, Hoło- 
sko, Kleparów na obszarze 14-1 km, 
kw., iS tys. mieszk. —  Dzielnica IX, 
część z dotychcz. dzielnicy III i cała 
Zniesienie, na teryt. 6.1 km. kw., 17 
tys. mieszkańców. W edług tego zesta­
wienia „W ielki Lw ów  obejmie 67 km. 
kw. i 281 tys. ludności.

Następnie referent przedstawił , 
szczegółowo nowy ustrój administra­
cyjny „W ielkiego Lw ow a", polegają­
cy zasadniczo na tern, że dotychczaso­
we komisariaty zostaną zamienione na 
miejskie urzędy dzielnicowe, którym  
będzie przekazany cały szereg agend, 
załatwianych dotąd przez magistrat.

Nad sprawą ta rozwinęła się dłuż­
sza dyskusja, w której zabierali głos 
rr. dr. Pisek, Rybicki, Litwinowicz, dr. 
Dwernicki. W końcu red. Szczyrek za­
brał glos celem złożenia hołdtu śp. prof. 
Drexlerowi, jako tw órcy planów W iel­
kiego Lwowa Obecni przez powstanie 
z miejsc uczcili pamięć zasłużonego 
dla miasta uczonego i obywatela.

N ow y podział administracyjny 
Lw ow a uchwalono w myśl przedsta­
wionych przez referenta wniosków. 
Przy sposobności referowanych prżez 
r. dra Decykiewicza zamknięć rachun­
kow ych funduszów emerytalnych za­
kładów miejskich, r. Szczyrek wniósł 
rezolucję, aby dla wszystkich tych za­
kładów stworzyć wspólny fundusz e- 
merytalny.

Po załatwieniu sprawy wydzierża­
wienia folwarku „O świeża" (ref. r. 
Kupczyński), prez. Brzozowski, który 
w ciągu posiedzenia objął przewodni­
ctwo, zamknął obrady.

wstaniu, aby wspomnieć tylko rysun­
ki p. Chlebusa z cmentarzy paryskich 
(groby powstańców) lub śliczne mo­
dele umundurowania wojsk polskich* 
wykonane przez Andrzeja Bruchnal- 
skiego.

W ystawa Listopadowa Lwowska 
daje całość świetną, pełną, harmonijnie 
zaokrągloną.

W ystawa ta wzrusza głęboko i uczy1 
niezmiernie wiele.

Opuszcza się ją pod wrażeniem nie­
zwykle silnem, unosząc ze sobą prze­
życia niezatarte, krzepiące, mówiące o 
mocy ducha rycerskiego, ale zarazem 
i o  wysokiej kulturze narodu.

N a cudzoziemcach, którzy ją oglą­
dali, wywarła W ystawa wrażenie nieo­
czekiwane: wprawiła ich poprostu w  |
podziw. Dla obejrzenia W ystaw y Li- ! 
stopadowej przybywają do Lwowa lu- 1 
dzic z innych miejscowości, nieraz da­
lekich.

C zyżb y więc mógł znaleźć się Lwo-t 
wianin lub Łwowianka. którzy jesz­
cze me widzieli potężnej wizji Po­
wstania Listopadowego w salach i 
krużgankach Muzeum Przemysłowe­
go?

Panowie: Harasimowicz i Stani­
sław 01exiński, W isłocki i Jerzy Giit- 
tler, Rudolf Mękicki i obaj Hartlebo- 
wie, a przedewszystkiem świetny, ener­
giczny i doskonale przygotow any or­
ganizator W ystaw y, dyr. K a r o l  B a- 
d e c k i ,  —  zasłużyli sie naprawdę 
pięknie, około kultury historycznej l 
artystycznej Lwowa.

Dyrektor Urzędu Emigracyjnego 
Bolesław Nakoniecznikow we Lwowie.

(h) Przyjazd do Lwowa naczelnego 
dyrektora Urzędu Emigracyjnego w  
Warszawie Bolesława N akonieczniko- 
wa i zetknięcie się jego z czynnikami 
obywatelskiemi wszystkich trzech na­
rodowości był ponownem zaznacze­
niem sympatycznej i pożytecznej 
współpracy sfer rządow ych i społecz­
nych, która we Lwowie i Małopolsce 
wschodniej rozwija się tak pomyślnie 
na tym  odcinku życia publicznego. 
Owocem  tej współpracy jest wybudo­
wany kosztem Rządu a za wspólncm 
staraniem społeczeństwa i czynników 
urzędowych Dom Emigracyjny, który 
w ostatnich tygodniach został urucho­
miony. Pomieszczono w niim biura 
E kspozytury Urzędu Emigr., Syndy­
katu Emigracyjnego towarzystw opie­
kujących się emigrantami, oraz funk­
cjonujący już hotel i kantynę dla wy- 
chcdź.ców.

D yr. N akoniecznikow bawił ostat­
nio we Lwowie w czerwcu przy spo­
sobności poświęcenia niewykończone­
go wówczas jeszcze Domu, w którym  
wziął udział także Min. pracy i opieki 
społ. Prystor. Zakreślono wtedy współ 
nie ramowy plan działania, który o- 
becnię jest na drodze do realizac i. 
Stanowisko i praca społeczeństwa 
lwowskiego znalazły u sfer decyduM- 
cych pełne uznanie. Obecnie celem 
przyjazdu dyr. Nakoniecznikowa oraz 
naczelnika wydziału zamorskiego U -i 
rzędu emigr. dr. Durkacza było uzgo- | 
dnienie na miejscu z właściwemi wła­
dzami administracyjnemi szeregu 
spraw związanych z opieką nad w y ­
chodźcami, a mianowicie uruchomie­
nia gospodarki Dom u Emigracyjnego 
oraz posunięcia naprzód sprawy orga­
nizacji patronatów emigracyjnych pod 
egidą Rady Międzystowarzyszeniowej, 
mających za zadanie współpracę z Syn 
dykatem Emigracyjnym i organami 

1 U rzędu Emigracyjnego w dziedzinie

opieki nad emigrantami.
W  czwartek pan D yrektor N ako­

niecznikow i W ojewoda lwowski pan 
dr. Nakoniecznikow -Klukowski wraz 
z nacz. wydz. p. drem Durkaczem i 
naczelnikiem wydziału bezpieczeństwa 
publicznego woj. p. Rogowskim zwie­
dził Dom Emigracyjny.

W  biurze kierownika Ekspozytury 
Urzędu emigr. dr. W yszyńskiego od­
była się wczoraj wieczorem konferen­
cja pod przewodnictwem p. dyrektora 
N akoniecznikowa w aktualnych spra­
wach, związanych z ruchem w ychodź­
czym na naszym terenie. W  obradach 
wzięli udział przedstawiciele stowarzy 
szeń emigracyjnych polskich, iruskieh 
i żydowskich, tworzących Radę Mię- 
dzystowarzyszeniową. D yr. N ako­
niecznikow podkreślił w  swem prze­
mówieniu doniosłe znaczenie i korzy­
ści z współpracy tutejszych czynników 
społecznych z Ekspozyturą Urzędu 
Emigracyjnego. Gospodarkę Dom u E- 
migracyjnego powierza U rząd Emigra­
cyjny lwów. Ekspozyturze ustanawia­
jąc komisarzem Dom u dr. W yszyń­
skiego. który położył około budowy 
Dom u wielkie zasługi jako urzędnik 
i obywatel. W spółdziałać z nim będzie 
w charakterze doradczym Rada Mie- 
dzystowarzyszeniowa.

Co do działania na prowincji, to  u- 
tworzone bvć mają patronaty, obejmu­
jące reprezentacje towarzystw pol­
skich, ruskich i żydowskich. Otwarcie 
kursu szkolenia emigrantów i aproba­
tę utworzenia służby sanitarnej odło­
żono do późniejszego rozpatrzenia.

Przemawiali następnie p. Skoczyla- 
sowa imieniem Pol. T ow . Emigracyi- 
nego i prezes U kr. T ow . Emigr. Za­
jączkowski. Po konferencji dyr. N a ­
koniecznikow udzielał wyjaśnień przed 
stawicielom towarzystw i wysłuchał 
ich życzeń.
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KRONIKA

LWOWSKA
TEA TR WIELKI.

Piątek, 19 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Cyganeria", opera Pucciniego.

Sobota, 20 bm., o godzinie 3 popoł.: 
„Kordjan“ Słowackiego, w inscenizacji L. 
Schillera. (Przedstawienie dla młodzieży po 
cenach najniższych.)

sobota, 20 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Aid i" opera Verdi‘ego.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek, 19-go i sobota, 20-go b. m., o 

odz. 7.30 wiecz.: „Nowa umowa małżeńska", 
omedja Shaw‘a.

TE ATR MAŁY.
Dziś i codziennie o godz. 7.30 wiecz.: 

„Perfumy mojej żony“ , farsa Lenza.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek, 19 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Roztwór prof. Pytla". Występ K. Justiana. 
Tani dzień.

W Teatrze Wielkim dziś „Cyganeria", 
opera Pucciniego, koncertowo wykonana przez 
czołowych solistów naszej sceny operowej. 
Dyryguje M. Zuna.

W  Teatrze Rozmaitości dziś po raz drugi 
komedja B. Shaw‘a „Nowa umowa małżeńska" 
w wybornej interpretacji reżyserskiej Edm. 
Wiercińskiego.

W  Teatrze Małym codziennie do niedzieli 
włącznie „Perfumy mojej żony", wyborna 
farsa Lenza, wywołująca na widowni nieustan­
ne salwy śmiechu.

Baśn-opera dla dzieci „Jaś i Małgosia", 
którą po raz pierwszy w tym sezonie ujrzymy 
na scenie Teatru Wielkiego w niedzielę popo­
łudniu, otrzyma wymarzonych wykonawców 
w  osobach pp. Fontanówny (Małgosia), Hin- 
glerówny (Jaś), Wilkoszewskiej (Matka), St. 
Znicza (Ojciec), Hoffmanowęj (Czarownica), 
Kośmińśkiej i Węgrzynówny). Orkiestrę pro­
wadzi Z. Górzyński. Ceny biletów na przed­
stawienie to zniżone.

W  Teatrze Nowości najniższe ceny na 
pożegnalne występy Kazimierza Justiana, 
świetnego artysty Teatru Narodowego, który 
w dowcipnym „Roztworze prof. Pytla" Bruno 
Winawera, stwarza niezapomnianą kreację, 
wywołując burzę oklasków i huragany śmie­
chu na widowni. Pierwszorzędnych partnerów 
znajduje p. Justian w dyr. L. Czarnowskim, 
M. Tatrzańskim oraz K. Lewickim, J. Gutt- 
nerze, N. Czajkowskim i Z. Nyczównej. Arcy- 
wesoła ta komedja dawana będzie do niedzieli, 
21 b. m. włącznie.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Wesołe kobietki" oraz „Po­

dróż poślubna". Filmy dźwiękowe.
CASINO: „Marjanna". Film dźwiękowy.
CHIMERA: „Biała księżna" z Połą Negri.
FATAM OR G AN A: „Ja chcę na płótno".
G R A ŻYN A: „Siódme przykazanie".
KOPERNIK: „Z  Byrdem do Bieguna

południowego" oraz „Trzej przyjaciele".
LEW: „Wyspa zatopionych okrętów",

dram. erot. i „Niebezpieczny flirt", dram. 
sensac. komicz. —  dźwiękowce.

M ARYSIEŃKA: „Z Byrdem do Bieguna 
południowego" oraz „Trzej przyjaciele".

O AZA : „Książęta na wygnaniu". Dwie 
orkiestry oraz Chór rosyjski.

PAŁACE: „Tragedja kochanków —  dźwię-

PAN : „Dziewczyna z Kairu".
PASAŻ: „Z  kraju bezprawia" oraz do­

datek dźwiękowy.
PROMIEŃ: „Wieczna miłość" oraz „Mar­

twy krzyk".
RAJ: „Syn białych gór". Dźwiękowy.
SPLENDID: „Sygnał wśród burzy" („Ra- 

| tujcie nasze dusze").
STYLOW Y: Clara Bow jako „Rudo­

włosa" oraz „Ostatnia karawana".
UCIECHA: „Na zachód od Zanzibaru" 

■z Lon Chaneyem oraz „Buster Keaton".

Zrzeszenie Polskich Nauczycieli Geografii, 
Koło Lwowskie. W piątek, 19 b. m. o godz. 
18.30 (ć.30) w pracowni geograficznej I. Pań­
stwowego Gimnazjum Męskiego, ul. Kubali 4, 
odbędzie się posiedzenie naukowe 7. następują­
cym porządkiem dziennym: P. Zinkiewicz
Włodzimierz: „O  sposobach przepowiadania 
pogody".

Baczność, Legjoniści Kolejowcy! W ®nie- 
dzielę, 21 b. m. o godz. 10 rano w sali Związ­
ku Legionistów Polskich przy ul. Gródeckiej 
69, I p. we Lwowie, odbędzie się ogólne ze­
branie Legionistów Kolejowców, przy współ­
udziale zaproszonych władz wojskowych, ko­
lejowych i prasy.

Zabawa karnawałowa. Dnia 3 stycznia 
1931 r. w salach Kasyna Oficerskiego 40 p. p. 
(ul. Piotra i Pawła) urządza Korpus Podofi­
cerów Zawód. 40 p. p. wielką zabawę karna­
wałową.

Zarząd Okręgu Ogólnego Związku Pod­
oficerów Rezerwy R. P. we Lwowie zawiada­
mia, ż* w dniu 21 b. m. o godz. ic  rano od­
będzie się Walne Zebranie członków Związku 
P. R. w lokalu własnym przy ul. Kurkcwcj 
1. 12 (koszary Gwardji) obok kina garnizono-

Kongregacja Kupiecka we Lwowie podaje 
do wiadomości swych członków, że w związku 
z nadchodząccmi świętami Bożego Narodzenia 
mogą być sklepy otwarte w czasie od 18-23 
b. m. do godziny 21, w niedzielę, 21-go b m. 
od godziny 13-tej do 18-tej.

„Kilim" z Krakowa. W ubiegłą niedzielę 
została otwartą w salach m. Muzeum przemy­
słu artystycznego retrospektywna wystawa 
warsztatów tkackich „Kilim" 7. Krakowa, na­
leżących do najlepszych kilimkami Polski 
współczesnej. Wśród czterdziestu eksponatów 
znajdują się okazy, dzięki którym ta v,- - 
twórnia otrzymała oprócz innych odznaczeń: 
złoty medal na wystawie sztuk dekoracyjnych 
w Paryżu (1925), Państw, nagrodę za wysoki 
i artystyczny poziom całokształtu działalności 
(1929) oraz dyplom honorowy na wystawie w 
Liegc (1930), więc nic dziwnego, że otwarcie 
wspomnianej wystawy zaszczycili swem 

-przybyciem: Ks. arcybiskup Teodorowicz,
p. Chastand, konsul francuski z żoną, —
7. przedstawicieli sfer naukowych prof. Wł. 
Kulczycki z żoną, prof. dr. Moraczewski, — 
p. dyr. Gronziewicz jako reprezentant Pre­
zydium miasta, członkowie Kuratorjum Okrę­
gu Szkolnego Lwowskiego oraz Rady miej-

Wystawę „Kilimu" można zwiedzać w 
dnie powszednie od 9-tej do 14-tej, w niedziele 
i święta od 10 —  1 y-ej.

Niehigieniczna sprzedaż drobiu. Na po­
siedzeniu sekcji IV, odbytem pod przewod­
nictwem r. Włodzimirskiego, uchwalono u- 
dzielić absolutorjum miejskiemu zakładowi 
pogrzebowemu za rachunki za dwa ubiegłe 
lata i wyrazić pochwałę kierownikowi zakładu, 
p. T. Czajkowskiemu za wzorowe prowadzenie 
zakładu. W dalszym ciągu zatwierdzono sta­
tut kasy zapomogowej cechu chrześcijańskich 
wędliniarzy. W końcu uchwalono wezwać 
miejski urząd weterynaryjny do położenia 
kresu niehigienicznej ''sprzedaży drobiu na 
pl. Teodora.

Kurs AKTSL. W dniu 13 b. m. skończy! 
się pięciodniowy kurs pracy społeczno-oświa- 
towej dla akademików. Przeciętna ilość uczest­
ników wynosiła 85 osób. Na program kursu 
złożyły się prelekcje, uwzględniające uwagi 
techniczne z zakresu pracy oświatowej, oraz 
uwzględniające najbardziej aktualne zagadnie­
nia dzisiejszego życia społeczno-gospodarczego. 
Przemawiali przeważnie młodzi prelegenci. 
Zainteresowanie było znaczne. W rezultacie 
postanowiono, zaraz po świętach zorganizować 
Kurs Kierowników chórów wiejskich i orga­
nizatorów spółdzielni.

Bal L. O. P. P. W sobotę, dnia 20 „ru­
dnia b. r. o godzinie 18-tej odbędzie się w sali 
sesyjnej Województwa (ul. Czarnieckiego 18,
I p.) posiedzenie Komitetu panów Balu L. O. 
P. P., który w roku 1931 urządza Komitet 
Wojewódzki dnia 24 stycznia (sobota) w sa-' 
lach Kasyna i Koła Literacko-Artystycznego.

Z Koła Polonistów Stud. U . J. K.
W  lutym  1931 r. Lwowskie Koło Po­
lonistów obchodzić będzie jubileusz 
25-lecia pracy naukowej. Celem usta­
lenia i zrealizowania programu uro­
czystości jubileuszowych, który obej­
mie im prezy naukowe i artystyczne —  
ukonstytuował się z byłych i obecnych 
członków Kola, Komitet wykonawczy 
w następującym składzie: przewodu.
— dt. P. Rybicki, zast. przew. —  W ł. 
Pańczak, sekr. —  dr. J. Mayer, re­
daktorzy wydawnictwa j.ubil. —  dr. J. 
Garbaczowsika i T . Terlecki, kier. 
artyst. imprez —  L. Kielanowski. 
Adres Komitetu: Seminarjum polo-
nist., Marszałkowska 1.

Z  Tow arzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). O twartą wysta­
wę gwiazdkową w salach T ow arzy­
stwa zwiedziło paręset osób. Jest ona 
naprawdę interesującą ze względu na 
różnorodność, kierunków malarskich | 
na niej reprezentowanych, jak też ze

względu na ilość eksponatów, które 
bezwględnie są utrzymane na odpo­
wiednim poziomie artystycznym. 
Składają się na nią: wystawa gwiazd­
kowa Zw iązku Artystek Polskich we 

. Lwowie, związku warszawskiego „K o ­
lor", wystawy zbiorowe Menikesa 
Zygm unta i Pieniążka Józefa a nadto 
ogólna wystawa gwiazdkowa artystów 
lwowskich. W  niedzielę, dnia 21 bm. 
o godz. 1 i-tej, przedlpoł. odbędzie się 
losowanie dzieł sztuki między człon­
ków rocznych Tow arzystwa w  obec­
ności notarjusza JWPana W ojciecha 
Mayera —  po ukończeniu którego 
obrazy zaraz będą wydawane —  rów ­
nież w tym  dniu rozpocznie się rozda­
wanie premji między członków rocz­
nych, obrazy 1 premje wydawane bę­
dą w Sekretarjacie. Po ukończeniu lo­
sowania rozpocznie się dalszy ciąg 
licytacji koleżeńskie!, urządzonej przez 
Syndykat artystów - plastyków ziem 
południowo - wschodnich. W ystaw a 
otwartą jest codziennie od 10 do 15 
popoł.

Posiedzenie Komisji Kom unikacyj­
nej Izby przemysłowo-handlowej we 
Lwowie, które odbyło się w  dniu 13 
bm. pod przewodnictwem r. A. Kiesle- 
ra i przy współudziale reprezentantów 
zaproszonych organizacyj gospodar­
czych or.iz firm spedycyjnych, po­
święcone było zebraniu i omawianiu 
postulatów sfer przemysłowo-handlo­
wych i spedycyjnych w dziedzinie 
usprawnienia manipulacji, związanej z 
nadaniem i odbiorem przesyłek w 
ekspedycjach kolejowych tudzież z 
przewozem przesyłek. Zgłoszone przez 
uczestników konferencji dezyderaty i 
wnioski oraz w ynik prowadzonej dv- 
skusji posłużyły wybranej w tym  celu 
delegacji Izby do zajęcia stanowiska w 
tych sprawach na konferencji urządzo­
nej przez O kręgową Dyrekcję Kolei 
Państwowych we Lwowie w  dniu 15 
bm. W  skład delegacji wchodzili pp. 
r. A. Kiesler, r. inż. H . Śliwiński, r. C . 
Brankel, O. Kwieciński, wicedyrektor 
Izby dr. M. Jasiński i ref. dr. J. Blum.

KRAJOWA
STANISŁAWÓW. Dyrekcyjna Rada ko­

lejowa. Dnia 18 grudnia b. r. odbyło się po­
siedzenie dyrekcyjnej Rady kolejowej w Sta­
nisławowie, na którem omawiano sprawę no­
wego rozkładu jazdy od 1 maja 1931 i przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie Dyrekcji o 
przewozach, wykorzystaniu taboru, o stanie 
linij kolejowych oraz o stanie ^ bót inwesty­
cyjnych i odbudowy.

ŁUCK. Niezwykła kradzież poruszyła całe 
miasto. Oto przed biura Syndykatu rolniczego 
ziemian wołyńskich zajechała o godz. 9 wie­
czorem dorożka, wysiadło z niej trzech męż­
czyzn, którzy —  nie zwracając uwagi na 
przechodniów —  najspokojniej otworzyli do­
robionym niezawodnie kluczem drzwi J po 
chwili wynieśli średniej miary kasę -,/gnio- 
trwałą. Ułożywszy ją we fiakrze, odjechali w 
niewiadomym kierunku. Zdziwienia, jakie 
opanowało urzędników, przybyłych zai-dwie 
w pół gonzmy później do biura Synd/Kacu, 
opisywać nie trzeba. Policja prowadzi ener­
giczne śledztwo. W kasie znajdowało się około 
3000 zł. gotówką i weksli klijentćw na przeszło 
€o tysięcy złotych.

Ubrania,
na miarę: wizytowe, smokingi, wierzchy do 
futer, palta zimowe czarne, raglany i ubrania 
angielskie sportowe z pierwszorzędnych materja- 
łów Bielskich, wykonuje we własnej pracowni 
pod kierownictwem najzdolniejszych sil facho­
wych, firma A. WITTELS Lwów, Rutowskiego 
7- Kredyru udzielamy do dziesięciu miesięcy 

przy cenach ściśle gotówkowych. 8200
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pracują bardzo sprawnie.
Dobrego nastroju nie zepsuła nawet 

informacja, otrzymana za pośrednic­
twem gazet hamburskich, że Rosja i 
Prusy zawarły konwencję, „co do te­
raźniejszych okoliczności Europy" mi­
nio, że zd‘awano sobie sprawę, że ta 
konwencja ma na względzie K róle­
stwo Polskie i jego Powstanie przeciw 
caratowi. Z  zadowoleniem nawet 
wskazywano na oświadczenie Austrji, 
iż zachowa zupełną neutralność.

Na fali dnia.
Kobieta i moda.

Zdaje się, że nie było jeszcze na 
świecie m ody kobiecej, którejby nie 
ganił mężczyzna, a nie chwaliła kobieta. 
Pochodzi to nie stąd, że dana moda jest 
taką czy inną, że jest piękna czy 
brzydka, praktyczna lub niepraktycz­
na, ale ma źródło w  tern, że moda 
wogóle istnieje.

M ężczyznę drażni ciągła zmiana 
kobiecego stroju (zresztą tylko teore­
tycznie, gdyż właśnie hołdujące m o­
dzie kobiety cieszą się u rodu męskie­
go największem powodzeniem); dużą 
rolę odgrywa w tern narzekaniu m o­
ment, że większość m ężczyzn musi 
owe zmiany finansować. Kobietę na­
tomiast pociąga możność ciągłego 
przeistaczania się, odmładzania się 
(jakże staro wyglądają niewiasty, wier­
ne przez całe życie jednemu typow i u- 
bioru!) w  ciągle nowej postaci, w  
czem upatrują złośliwi symbol kobiecej 
zmienności.

Moda dzisiejsza jest tak perfidna, 
iż wyjątkow o powinna być chwalona 
zarówno przez zwolenników, jak przez 
przeciwników tych nieustannych me­
tam orfoz. Jest bowiem niesłychanie 
pobłażliwa i rozciągliwa. W szystko w  
niej znajdziemy. Suknie krótką do 
podróży, spaceru, biura —  i długą do 
tańca; dekolt po pas na bal i kołnierz 

onad uszy na ulicę; pantofelki płvt- 
ie do salonu i cholewy po kolana do 

śniegu; polski perkalik na wieś i naj­
droższy, zagraniczny jedwab do miasta. 
Kobiety powiadają zatem, iż moda 
obecna odznacza się niesłychaną prak- 
tycznością. M ężczyźni —  przeciwnie, 
narzekają na kosztowną konieczność 
zaopatrzenia się na wszystkie te oko­
liczności.

Ma jednakże ona zaletę, której nie 
mogą zaprzeczyć jej obie strony: 
przeminie, jak każda inna, zanim ustali 
się o niej sąd opinji publicznej... (h)

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lw ów , C horążczyzna 5, obok 
Kina „A pollo". Przerabia kołdry nc- 
6 zł., materace po 8 zł.

Z życia prowincji.
Translokacja 6 p. s, p. 
ze Stryja do Sambora.
{Korespondencja własna nGazetv Lwowskie/*)

Śjryj. w grudniu 1930.

Od marca b. r. zadecydowaną zo ­
stała w M. S. W ojsk, translokacja
6. p. s. p. ze Stryja do Sambora. W y ­
słana delegacja kupców miasta Stryja 
pod przewodnictwem prof. Keima in- 
terwenjowała w  tej sprawie u p. W i­
ceministra generała Konarzewskiego,, 
tudzież u odlnośnych referentów, prze­
mawiając gorąco za tern, ażeby pułk 
nadal pozostał w  Stryju.

Delegacja ta z memorjalem w rę­
ku starała się przekonać czynniki de­
cydujące o konieczności pozostawie­
nia pułku w Stryju, jednak otrzym ała 
od sfer miarodajnych odpowiedź, że 
za przeniesieniem pułku ze Stryja doi 
Sambora przemawiają względy w o j­
skowe gospodarczo - organizacyjne, 
wskutek czego powzięty zamiar nie 
może być zmieniony.

Natomiast wskutek dalszego przed­
stawienia tej sprawy miarodajnym,

Sto lat temu.
burasa stołeczna z dnia 20 grudnia 1830.

Chłopicki złożył dyktaturę, a to 
zgodnie z zapowiedzią, że będzie ją 
sprawował do chw ili zebrania się Sej­
mu, W  konsekwencji wojsko' pozo­
stało bez wodza. Funkcję tę z koniecz­
ności powierzono Radzie W ojennej i 
przyspieszono termin najbliższego po­
siedzenia Sęjmu. U jawniony ten brak 
harmonji współdziałania między dyk­
tatorem, rządem i Sejmem wywarł na 
społeczeństwie przygnębiające wraże-

Niemniej przykre wrażenie w y­
warto wezwanie, by ■ oficerowie, mia­

nowani do gwardji ruchomej, zgłosili 
się nareszcie do służby, gdyż swem 
ociąganiem się, hamują organizację 
siły zbrojnej narodowej.

Cieszono się natomiast wiadom o­
ścią, że niektórzy biskupi obniżyli 
dobrowolnie swe pobory, że zam oż­
niejsi mieszkańcy W arszawy płacą dłu­
gi za tych, którzy zgłaszają się dio sze­
regów, że w Krakowskiem zobowiązali 
się wobec włościan obywatele, iż będą 
przez czas trwania służby wojskowej 
opiekowali się ich rodzinami, że w y ­
twórnie broni w  Warszawie i kraju

tlDDZIEj KALEN OA R2
Rz.-kat. Nemezjusza

19 Gr.-kat. Ny koła ja 

W*cbód tłcńca g 7 m 10

Piątek Zachód m g 15 m 23 
Długość dni. g 8 m 02
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naczelnym czynnikom  wojskowym  
p rzez p. prof. Łekna, k tó ry  ze swej 
■strony uczynił wszystko, co mu w  
danej chwili byio .możliwem, o trzy­
m ało miasto przyrzeczenie, że z po­
wodu translokacji 6 p. s. p. Stryj nie 
poniesie żadnej szkody pod względem 
liczebności załogi. Sprawy tej p. prof. 
Keim , jako kierownik Zarządu mia­
sta nie spuszcza z oka i jest uzasadnio­
na nadzieja, że praca jego w  najbliż­
szej przyszłości uwieńczoną zostanie 
pożądanym skutkiem.

Dla zaznaczenia serdecznych swych 
uczuć dla przeniesionego dó Sambora 
6  p. s. p. Zarząd miasta Stryja ofiaro­
wał na oświatę żołnierza kw otę joo 
zł., zaś dla Kasyna oficerskiego tego 
pułku piękny zegar kloszowy.

Imieniem Rady miejskiej, Zarządu 
miasta i pracowników Magistratu w  
dniu 12 bm. pożegnał pułk p. prof. 
Keim w  bardzo serdecznych słowach, 
a po nim starosta powiatowy p. A n ­
toni Pajączkowski. W  niedzielę, dnia 
14 bm. bardzo serdecznie pożegnał na 
dworcu kolejowym  odjeżdżający pułk 
p. prof. Keim wraz z  innymi przed­
stawicielami władz j Zarządu miasta, 
tudzież .miejscowego obywatelstwa.

Zwłoki Chopina
powinny być sprowadzone 

do Polski.
Dzień będzie piękny... Polska na u- 

stach całego świata.., Kraków  zagra 
wszystkiemi dzwonami—

W  krakowskiej katedrze przed' św. Sta­
nisławem w  psalmy się rozśpiewają 
mnisj... Rzewniej zapłaczą organy... 
Bohaterski śpiew marsza żałobnego, jak 
gdyby świadom niezwykłej obecności 
sluchacza^-twórcy, huraganem uderzy 
w  katedry łyki królewskie i wstrząśnie 
kolumnami naw wszystkich...

N a szybach rozognią się zorze do­
stojnej purpury... Dumniej niż kiedy­
kolwiek i uroczyściej się na miasto 
rozedrga spiżowy bas sędziwego Z yg ­
munta, którego sławę głosu ręka M i­
strza rozniosła po całym świecie...

N a wzniosłym katafalku spocznie 
król tonów, piewca natchnień i uczuć 
narodowych, drugi posąg Orfeusza, 
postawiony na grobie Eurydyki —  a 
grób Tej, o  której M istrz-tułacz ma­
rzył w  swych sennych widziadłach i 
płomieniach ekstaz, w  słońcu zw y­
cięstw stał się żyw ota przybytkiem ! —

I prochy, pleśnią lat pokryte, kiedy 
odczują bliskość znowu serca, na 
nowo odżyją... z zamkniętej urny na­
rodowej do Stwórcy Najwyższego do­
trze duszy utęsknionej uroczyste w y­
znanie:
„...porzuciwszy drogę światowych omamień 
i wysłuchawszy serca, gdy rzekło: jam czyste, 
rzuciłem się z wielką rozpaczą na kamień, 
pod którym trzy dni martwy leżałem, o 

[Chryste!“
Ks. J. TL. (Pelplin).

Wśród wydawnictw gwiazdkowych.
Trzy godne polecenia książki wydane przez 

„Książnicę- Atlas“,
Książka, przeznaczona dla młodzie­

ży, powinna posiadać jedną kardynalną 
zaletę: powinna stać się nieodłącznym 
przyjacielem obdarowanego nią chłop­
ca czy młodej dziew czyny, musi być 
dobra i pożyteczna, a głębią myśli, 
jasnością i przystępnością pociągać ku 
sobie młode umysły.

W szystkie te dodatnie cechy po­
siadają trzy niewielkie i niedrogie 
książki, wypuszczone w  świat z racji 
Bożego Narodzenia przez T ow arzy­
stwo W ydawnicze „Książnica-Atlas".

Są to: opowieści H aliny Górskiej 
o „Księciu G ottfrydzie Zwycięscy", 
rycerzu Gw iazdy wigilijnej, M. B. Le- 
peckiego przygody podróżnicze „N a 
Am azonce i we wschodniem Peru", 
oraz zbiór nowel lotniczych ulubione­
go autora m łodzieży Janusza Meissne­
ra p. t. „Licznik z czerwoną strzałką".

„Opowieści o księciu Gottfrydzie 
Z w ycięzcy" utrzymane są w  scylu 
średniowiecznych legend rycerskich 
celtycko - germańskich. T ak  jak w  
opowieściach „O krągłego stołu" rze­
czywistość splata się w  nich w  sposób 
właściwy wierzeniom średniowiecza, z 
cudownością i przed oczyma dziecka 
przesuwa się w nich nietylko świat nie­
zw ykłych  przygód, ale i zaczarowany 
świat baśni.

Bohater tej książki, książę Gott- 
fryd  Zwycięzca, jest ideałem chrze­
ścijańskiego rycerza nieustraszonego w 
walce, niezłomnie broniącego każdei 
słusznej sprawy, ceniącego swój honor 
bardziej, niż jego pozory, wyższego 
ponad próżną chełpliwość. T o  też 
książka ta przeznaczona dla dzieci w

wieku od lat 8— 12, stoi n i  wysokim  
poziomie etycznym .

Piękną oprawę dała jej p. J. Petry- 
Przybylska. Barwne ilustracje, przypo­
minające iluminaty starych ksiąg, 
śliczne zakończenia rozdziałów, zwarte 
w  kom pozycji i ściśle wiązane z tre­
ścią inicjały, wszystko to składa się na 
wysoce artystyczną całość, kształcącą 
smak estetyczny dziecka.

N o w y tom nowel lotniczych Meis 
snera obejmuje 10 opowiadań, za­
czerpniętych z barwnego i pełnego e- 
mocjonujących wrażeń życia pilotów. 
N owele te ujęte są nietylko z literac­
kiego punktu widzenia, ale posiadają 
również pewne znamię specjalne: opo- 
w.edziane są tak, jak je widzi i odczu­
wa lotnik —  z gondoli samolotu. Sta­
nowi to ich cechę oryginalną i nadaje 
im wszelkie pozory rzeczywistych 
zdarzeń i faktów . Tłem  opowieści iest 
zarówno lotnictwo sportowe, kom uni­
kacyjne i wojskowe u nas, zagranicą i 
w  krajach egzotycznych

Dwa słowa jeszcze o książce Le- 
pe^kiego. W  roku 1928 wyruszyła w 
głąb tajemniczego „czerwonego" iądu 
polska ekspedycja badawcza. Przez 
ośm miesięcy przedzierała się po naj­
bardziej odległych stronach Am eryki 
Południowej, przeżywając niezwyKie 
przygody wśród dzikich plemion in­
dyjskich. Lepecki był kierownikiem 
te -hnicznym tej ekspedycji i w  swej 
książce opisuje nam jej przebieg, oraz 
barwnie przedstawia życie, kipiące w  
wiecznie zielonych tropikalnych sel­
wach amazońskich. Z.

Z sali koncertowej.
Koncert kompozytorski Michała Zwierzyńskiego. — Aka- 
demja ku uczczeniu I. rocznicy zgonu ś. p. M, Sołtysa.

Koncert kom pozytorski znanego i 
cenionego w  polskich ikołach m uzycz­
nych kom pozytora, Michała Swie- 
rzyńskiego przyniósł z sobą specyficz­
ną, a niesłychanie miłą atmosferę rze­
telnego talentu i niezwykłej, świeżości 
uczucia. T a  nawskróś rom antyczna 
(w calem tego słowa, nietylko tech- 
nicznem ^znaczeniu!) postawa autora 
db życia i do sztuki, mimo, że k o n ­
trastuje wyraźnie z nastawieniem 
współczesnej' generacji, miała w  sobie 
takie akcenty prawdly i  rzetelności, że 
zdołała porwać audytorjum bez w zglę­
du na to, jakiego rodzaju jest Credo 
artystyczne poszczególnych jednostek, 
na to  audytorjum się składających.
W rażenie to  potęgowało się jeszcze 
dzięki współdziałaniu tak wybitnie 
pięknych głosów, jak p. M  a r j a | W  a ś n i e w  s k i e g o, oraz fuga orga-
C h m i e l  - T r y c z y ń s k a  i p. 1 nowa J. S. Bacha, wykonana przez p.
Z  b i s ł a w  W o ź n i a k ,  których ' J. N o w a k o w s k i e g o  i szereg
świeżość i blask podnosił czysto dźwię- I fragm entów z kom pozycyj ś. p. Mie-

kowe w alory kom pozycyj1. B yć może, 
że nie wszystkie środki, któlremi ope­
ruje kom pozytor, mają jednakową 
wartość, niektóre z nich należą nawet 
na pewne do zużytych, jednakowoż 
ich prostota jest w  zupełnej zgodżie 
z typem inwencji samej, i ta właśnie 
okoliczność nadaje utworom Swierzyń- 
skłego niekłamany wdżięk i uirok.

*
Staraniem Bratniej Pom ocy ucz­

niów Konserwatorjum lwowskiego od­
była się w  niedzielę, dnia 14 b. m. 
w  dużej sali Polskiego T ow . M uzycz­
nego uroczysta Akadlemja ku uczcze­
niu pierwszej rocznicy śmierci ś. p. 
dyrektora Mieczysława Sołtysa. N a 
Akademjię tę złożyło  się przemówienie 
wiceprezesa Bratniej' Pom ocy p. St.

czysława Sołtysa. N a pełne uznanie 
zasługują rezultaty pracy uczniow­
skiej orkiestry, która 'przystąpiła do 
dzieła z prawdżiwym  pietyzmem pod 
batutą p. Tomasza S e y f e r s a ,  p o ­
konując dzielnie —  mimo niezawszc 
nienagannej, intonacji —  trudności 
rytm iczne i stosując w  sposób po­
prawny efekty dynamiki. Znacznem 
powodzeniem cieszył się występ p. M. 
D o b r o w o l s k i e j ,  uczenicy prof. 
Z. Kozłowskiej, która głosem bardzo 
świeżym i doskonale wyszkolonym , 
oraz. z wybiitnem wyczuciem  m uzycz­
nych walorów kom pozycji, odśpiewa­
ła fragment z opery Mieczysława Soł­
tysa p. t. „Opowieść stepowa".

Podniosły nastrój, który tow arzy­
szył wszystkim produkcjom, był w y­
razem wysokiego uznania całego mu­
zykalnego Lwowa dla niepospolitych 
zasług i talentu nieodżałowanej pa­
mięci dyr. M. Sołtysa.

D r. Stefanja Łobaczewska.

300-lecie środka leczni­
czego.

W grudniu 1930 r. upłynęło 300 lat od' 
czasu znalezienia i zastosowania znanego środ­
ka przeciw gorączce wszelakiego rodzaju, mia­
nowicie kory chinowej, której rozpowszech­
nienie zostało dokonane głównie przez za­
kon OO. Jezuitów w Rzymie. Z tego względu 
prasa miejscowa poświęca długie artykuły 
przypominające historję rozpowszechnienia 
tego środka, który znalazł w Europie, zwłasz­
cza w Anglji i w Niemczech, zaciętych nie­
przyjaciół. Na międzynarodowej wystawie 
urządzonej z okazji 300-lecia przez londyńskie 
Wellcome Medical Museum, są bardzo szcze­
gółowo reprezentowane Włochy dzięki do­
kumentom, zebranym przez włoskiego dele­
gata tegoż Muzeum, prof. dr. Karola 
Rossi‘ego.

Numer świąteczny ilustrowanego dwuty­
godnika „Świat Kobiecy" przedstawia się nie­
zwykle korzystnie. Wytworne wydanie, wy­
soce kulturalna treść w części literackiej, a 
bogactwo wyborowego materjału w części 
praktyczno-gospodarczej składa się na po­
ciągającą całość. Piękny artykuł „Szopka" 
wprowadza nas odrazu w nastrój świąteczny, 
a uzupełnia go Wanda Richard w artykule: 
Jak ubierać choinkę. —  Kazimierz BroAczyk 
w artykule: Ku konstruowaniu życia —  roz­
waża problem końcowego okresu rozkładu 
wartości. —  Janina Osińska w artykule: Po 
nitce do kłębka, czyli o Dzienniku Mód Pa­
ryskich z r. 1840 —  1848 opowiada nam w 
sposób czarujący o czasopiśmie kobiecem wy- 
dawanem we Lwowie „z przed lat omal że stu". 
Irena Krzywicka informuje nas o życiu kul- 
turalnem Warszawy. —  Tym. Terlecki zdaje- 
sprawę z teatru Schillera we Lwowie. —  Mary 
Pat daje ciekawe informacje o: Naipostępow- 
szej organizacji kobiecej chwili obecnej. —  
Janusz Stępowski opowiada nam dziwy o- 
„Żubrach i Parku Narodowym w Białowieży. 
Aury Wyleżyńskiej „Z  duszą Twoją na ra­
mieniu" wprowadza nas w stosunki obyczajo­
we Hiszpanji. —  Kazimiera Alberti daje pię­
kny wiersz: Gdyby „Eureka". —  Wśród ksią­
żek i wydawnictw informuje o nowościach. —  
Następnie mamy lekko i zajmująco podane ar­
tykuły praktyczne: Czem się interesują Ame­
rykanki? Z higjeny i kultury ciała. —  Cośnie- 
coś dla Panów. —  Ploteczki o modzie. —  
Kurs robót siatkowych.— Kurs trykotarstwa.—  
Kącik praktyczny. —  Towaroznawstwo. —  
Dobra gospodyni. —  Numer powiększony 
o ośm stron, na których podane jest zakoń­
czenie powieści „Anna Severn“ i Fieldingo- 
gowie. „Anna Severn“  ukazała się obecnie w 
książkowem wydaniu.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O RTYZA CJE.

T. 329/30. Na wniosek Louisa Hechta w 
Stanisławowie Rynek 2 wdraża się postępowa­
nie amortyzacyjne rzekomo zagubionych 
książeczek wkładkowych: książeczki wkład­
kowej Powszechnego Banku Związkowego w 
Warszawie Oddz. w Stanisławowie Nr. 3370 
Ot kwotę joo doi. U. S. A., książeczki wkład­
kowej Miejskiej Kasy Oszczędności w  Stani­
sławowie na kwotę 10 doi. U. S. A., książeczki 
wkładkowej Domu Bankowego i Składowego 
Lam i Ska w Stanisławowie Nr. 142 na 
kwotę 200 doi. U. S. A. na Louisa Hechta 
opiewających. Posiadacza powyższych książe­
czek wzywa się, aby książeczki przedłożył 
lub wniósł zarzuty przeciw wnioskowi w 
tut. Sądzie w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej'* w 
przeciwnym bowiem razie książeczki te za 
nieistniejące uznane zostaną. 11730

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 października 1930.

Nc. II. 6/30. Sąd powiatowy w Olesku 
wdraża postępowanie celem uznania dwu 
weksli z daty Białykamień listopad 1927 na 
jo  doi. każdy opiewający przez Leona Hrycaja 
f  Wolfa Szragera akceptowanych i wzywa po­
siadacza weksli by je tut. Sądowi do dnia 7 
marca 1931 okazał inaczej Sąd wyda orzecze­
nie uznając weksle za umorzone. 11703

Sąd grodzki, Oddział III.
Olesko, dnią ;6 grudnia 1930,

K U R A T E L E .
P. 160/30. Ogłoszenie pozbawienia wła- 

snowolności. Uchwałą Sądu powiatowego w 
Krośnie z 4 maja 1930 L. ij/30/j. pozbawiono 
częściowo własnowolności Franciszka Kurka 
po Janie z Bóbrki, urodzonego w r. 1884, 
kowala obecnie w Ameryce (adres nieznany) 
z powodu marnotrawstwa. Doradcą ustano­
wiono Ludwika Szopę z Bóbrki. 11701

Sąd powiatowy.
. Krosno, 12 czerwca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 688/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 

stycznia 1931 godzina 9 rano odbędzie się w 
Sądzie powiatowym w Birczy licytacja whl. 
22J, 1/4 części whl. 226 i whl. 738 kg. Piątko­
wa. Wartość szacunkowa 8392 zł. 22 pr. 
Najniższa oferta 3394 zł. 80 gr. 11697

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 2 listopada 1930.
E .2373/30. Edykt licytacyjny. Dnia 21 

stycznia 1931 o godzinie 9.30 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 11 licytacyjna 
sprzedaż nieruchomości w Drohowyczach 
położonej a to parceli gruntowej w niwie „Za 
makohonom" wzgl. „Pastiwnyk" obszaru 
około 3/4 morga stanowiącej pole orne. 
Wartość szacunkowa wynosi 1300 zł. najniższa 
oferta 866.66 zł. 11698

Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 27 listopada 1930.

E. 10719/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
Stycznia 1931 godzina 9 odbędzie się w pod­

pisanym Sądzie biuro 40 licytacja 5/8 części 
realności whl. 1116 i 3/8 części realności whl. 
1275 gminy Radlowice oszacowanych razem 
na 818 zł. 48 gr. Najniższa oferta razem wynosi 
545 zł: 60 gr. poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 11706

Sąd powiatowy.
Sambor, 14 listopada 1930.

E. III. 358/28/36. Edykt. Dnia 2S lutego 
1931 o godzinie 9 odbędzie się w podpisa­
nym SądjJe b. Nr. 6/II. relicytacja: 1) 1/4 czę­
ści realności obj. whl. 974 i 1177 a) gm. Na- 
dziejów stanowiących plac budowlany z chatą 
i stodołą oraz około półtora morga gruntu 
ornego. Wartość szacunkowa 2313 zł. Najniż­
sza oferta 1156 zł. 50 gr., 2) 1/2 reainości obj. 
whl. 2087 gm. Nadziejów stanowiącej grunt 
kośny o powierzchni przeszło 2 1/4 morfta. 
Wartość szacunkowa 2027 zł. Najniższa oferta 
1013 zł. 50 gr., 3) 1/4 części realności obj. 
whl. 50 gm. Dolina IV. stanowiącej grunt 
orny i kośny o powierzchni 6 1/2 morga. 
Wartość szacunkowa 2440 żł. Najniższa oferta 
1220 zl. Prawa, któreby tę relicytację czyniły 
niedopuszczalną należy zgłosić w podpisanym 
Sądzie najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, gdyż inaczej nie 
mogłyby one być dochodzone przeciw nabyw­
cy w dobrej wierze. 11699

Sąd powiatowy, Oddział III.
Dolina, dnia 27 listopada 1930.

E. 2600/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
lutego 1931 o godzinie 8 przedpołudniem ou- 
będzie się w tutejszym Sądzie licytacja real­
ności zobowiązanej Ołeny Demediuk własnej a

składającej się z pgrt. lkat. 1138/1 oraz części 
pgrt. lkat. 1137/1 gm. kat. Lucza o łącznej 
powierzchni 17JO m2. Cena szacunkowa 840 
zł. Najniższa oferta 560 zł. Prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłoby niedopu­
szczalną, należy zgłosić w tutejszym Sądzie 
najdalej do dnia IJ stycznia 1930, ileże w 
przeciwnym razie o tyle tylko będą uwzględ­
nione, o ile istnienie ich wykazanem zostanie 
w aktach egzekucyjnych. 11700

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 3 grudnia 1930.
E. XVI. 3147/29/9. Edykt licytacyjny oraz 

wanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Miejskiej Kasv 
Oszczędności we Lwowie odbędzie się dnia 28 
stycznia 1931 o godz. 10 przedpoł. w sali Nr. 
XVI, na zasadzie już zatwierdzonych warun­
ków licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa gm. m. Lwowa, lwh. 3216/II. Ozna­
czenie realności: Dom parterowy we Lwowie,

Erzy ul. Bocznej Białohorskiej i parcela bud. 
:. 4319/18 gm. kat. Lwów, na której dom ten 

stoi. Wartość szacunkowa wraz z przynależ- 
nościami 22.412 zł. Najniższa oferta 11.206 zł. 
Do realności lwh. 3216/II ks. gi. gm. m. Lwo­
wa należą następujące przynależności: szopa, 
wygódka, studnia i sztachety, oszacowane na 
175 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 11760-3

Sąd powiatowy miejski, Oddział XVI. 
Lwów, dnia 2 grudnia 1930. 

m . E. 3801/29. Edykt licytacyjny. Dni*
 :............ - — j-:-:- -mo odbędzie

licytacja re-'

  -
stycznia 1931 o godzinie 10 rano odbędzie 

i w sali III podpisanego Sądu



Nr. 293 G A Z E T A  L W O W S K A  z dtnia 20 grudnia 1930. St» 7.

«lnoici whl. to iiH  m. Lwowa, dwupiętrowa 
kamienica przy ul. Łazarza 9. Najniższa oferta 
62.644 poniżej której sprzedaż nie nastani.

Sąd powiatowy miejski, Oddział III.
Lwów, dnia 20 listopada 1930. 11761-3

E. 7942/29. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
maroa 1931 o godz. 9 przedpołudniem odbę­
dzie się w niżej wymienionym biurze Nr. IV 
licytacja realności whl. 177 gm. Basiówka 
pbud. z domem i budynkami. Wartość szacun­
kowa wraz z przynależytościami: 3260.50 zł. 
Najniższa oferta: 1651 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Warunki licyta­
cyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
podpisanym Sądzie. 11762

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 17 listopada 1930.

E. 2506/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 
15 stycznia 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie sala Nr. 5 pu­
bliczna sprzedaż 1/48 +  1/192 części realności 
lwh. 65, 1/6 +  1/24 części realności lwh. 309
gminy Koeint Wielka Jana Kubowicza wła­
snych. Nieruchomość powyższą oszacowano 
na 753 2}. co gr., najniższa .©ferta joi zL 78 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 11772 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 13 grudnia 1930.

E. .1134/30. Dnia 30 grudnia 1930 go­
dzina 9 odbędzie się licytacja w niżej wymie­
nionym Sądzie biuro Nr. 52, a) 4/12 części 
realności whl. 905, b) 4/12 części whl. 906, 

•c) 1/3 część whl. 1735 gm. Riczka stanowiących 
rolę, sianożęć i pastwisko, na realności whl. 
905 znajduje 6ię dom mieszkalny i budynki 
gospodarcze, —  oszacowane na kwotę a) 2065 
zł. 32 gr., b) 434 zł. 86 gr., c) 308 zł. 
Najniższa oferta wynosi a) 1376 zł. 88 gr., 
L) 289 zł. 90 gr., c) 205 zł. 32 gr., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 11771

Sąd powiatowy, Oddział IV.
W  Kosowie, dnia 29 listopada 1930.

E. 237/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
-stycznia 1931 o godzinie 8.30 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 11 licytacyjna 
sprzedaż nieruchomości w Chodorowie poło­
żonej a to parceli budowlanej, na której znaj­
duje się dom mieszkalny w granicach od 
wschodu plac gminny, od zachodu ogród Mo- 
zesa Strauchlera, od północy Wolf Stein, od 
południa Nechemje Maulbogat. Wartość sza­
cunkowa wynosi 7500 zł., najniższa oferta 
37JO zł. 11768

Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 26 listopada 1930.

R O Z M A IT E  OBW IESZCZENIA.
I. J. Cg. 783/30. W  sporze Wasyla Sydora 

syna Michała rolnika w Starej ropie zast. 
przez adw. dr. Raucha w Starym Samborze 
przeciw Mikołajowi Wacyk s. Michała rodni­
kowi w Starej ropie nieznanemu z miejsca po­
bytu o 258 dolarów am. zpn. Ponieważ miej­
sce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się w osobie adwokata dr. Wojta­
siewicza w Samborze kuratorem, który go 
będzie zastępował na jego koszt i niebezpie­
czeństwo dotąd dopóki on sam się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 11714

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 27 października 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 19/30. Postępowanie ugodowe Leiba 

Schussheima w Ropczycach jest zakończone. 
Sąd okręgowy, Wydział I.

Tarnów, dnia 18 października 1930. 11 - -

Sa 122/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej dnia 19 września 1930 
między dłużnikiem Michałem Schonwctterem 
kupcem w Pilźnie a jego wierzycielami. 11746 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 29 listopada 1930.

Sa 168/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Herscha 
Chicla Fischmanna w Dąbrowie. Komisarz u- 
godowy dr. Tadeusz Śmolecki sędzia okręgo­
w y w Tarnowie. Zarządca ugodowy Izaak 
Leib Wurzel w Dąbrowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 2 stycznia 1931 o godz. 10 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 30 grudnia 1930. 117 ^

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 29 listopada 1930.

Sa 108/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Edwarda 
Skwiruta w Tarnowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolec ki sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Piotr Muniak w 
Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 28 
lipca 1930 o godz. 9K przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 24 lipca 1930.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 21 czerwca 1930. 11748

Sa 167/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Salamona 
i Perli Leszkowitzów w Tarnowie. Komisarz 
ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgo­
wy w Tarnowie. Zarządca ugodowy Aleksan­
der Sienkiewicz w Tarnowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 

• biuro Nr. 94 dnia 2 stycznia 1931 o godz. 
10% przedpoł. Czasokres do zgłaszania wie­
rzytelności do 30 grudnia 1930. H749

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 29 listopada 1930.

Sa 86/30. W  sprawie ugodowej dłużnika 
Fischla Schwarzwalda, kupca w Sasowie, od­
roczono audjcncję na 15 stycznia 1931 godzi­
na ro biuro 43 wskutek zmiany propozycji 

■ugodowej. 11751
Sąd okręgowy, Wydział I.

Złoczów, 10 lutego 1930.

Sa 89/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Hermana 
Neumanna kupca w Brodach. Komisarz u- 
godowy p. Jułjusz Bętkowski naczelnik Sadu 
pow. w Brodach. Zarządca ugodowy p. Leon 
Littman kupiec w Brodach. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 21 
stycznia 1931 o godz. 9 przedpołudniem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 12 
stycznia 1931. H75*

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia u  grudnia 1930.

Sa 90/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Henocha 
Bera Stolzenberga w Busku. Komisarz ugodo­
wy Bogusław Lewicki —  Naczelnik Sądu po­
wiatowego w Busku. Zarządca ugodowy dr. 
Samuel Gruder, adwokat w Busku. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
dnia 15 stycznia 1931 o godz. 9 przedpołud­
niem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 6 stycznia 1931. 11750

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 11 grudnia 1930.

Sa 136/30. Sąd okręgowy w Czortkowie 
zatwierdza układ zawarty między dłużnikami 
Leonem i Matyldą Ungar kupcami w Czort­
kowie a ich wierzycielami na dzień 31 paź­
dziernika 1930. 11708

Sąd okręgowy.
Czortków, 22 listopada 1930.

S. I. 1/30. Postępowanie konkursowe do 
majątku Karola Zaufała w Krynicy. Audjen- 
cję rozpoznawczą wyznaczam na 5 stycznia 
1931 godzina 9 w Sądzie powiatowym Mu­
szyna sala 7 i wzywam dłużnika, zarządcę 
masy i wszystkich wierzycieli do jawienia się. 

Sąd powiatowy
Muszyna, 25 listopada 1930. 11702

Sa 173/30. Otwarto postępowanie ugodo­
we do majątku Jakóba Biłgoraja w Czortko­
wie. Komisarz ugodowy Sędzia pow. dr. Da- 
rocha. Zarządca ugodowy dr. Kohn w Czort­
kowie. Audjencja ugodowa 23 stycznia inąi 
godzina ro w Sądzie powiatowym w Czort-

Sąd okręgowy.
Czortków, 1 grudnia 1930.

Sa 178/30. Otwarto postępowanie ugodo­
we do majątku Salamona Thaua kupca w Ko­
pyczyńcach. Komisarz ugodowy P. Naczelnik 
Sądu powiatowego w Kopyczyńcach. Zarządca 
ugodowy dr. Gelber w Kopyczyńcach. Au­
djencja ugodowa dnia 16 stycznia 1931 godzi­
na ro w Sądzie powiatowym w Kopyczyń­
cach. rt7ro

Sąd okręgowy.
Czortków, r grudnia t93o.

S. 32/30/4. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku „Spółki hospodarsko- 
torhowelnoji" Spółdzielni z ogr. odp. w Cie­
szanowie w likwidacji, działającej przez likwi­
datorów inż. Teodora Czubatego i Danyła 
Semczuka w Cieszanowie i Dmytra Bodnara 
w Woli nowosielskiej —  wpisanego w rejestrze 
handlowym pod firmą „Spółka hospodarsko- 
torhowelna koop. z obm. por.“  w likwidacii 
w Cieszanowie. Komisarz konkursowy Dawid 
Terkel sędzia okręgowy, Lwów. Zarządca 
masy dr. Dymitr Mudrecki adw. Cieszanów. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyż 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 5 
stycznia t93r o godz. rr.45 przedpoł.. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 30 stycz­
nia t93r. Audjencja rozpoznawcza w tymże 
Sądzie dnia 20 lutego 1931 o godz. 11 ^  przed­
południem. 11711

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 grudnia 1930.

S. 15/30/52. W prawie konkursowej 
Abrahama i Rózi Langów we Lwowie prze­
dłuża się czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści konkursowych do 10 stycznia 1931, zara­
zem wyznacza się pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli na dzień 29 grudnia 1930 godzina 
10.45 ‘ audjencję rozpoznawczą na 28 stycznia 
1931 godzina 10 sala 22 tut. Sądu. 11712 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 26 listopada 1930.

Sa 158/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Majera 
Kupfermana w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
Dr. Tadesuz Smolecki, sędzia okręgowy w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy Józef Jakubow­
ski, adwokat w Tarnowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 31 grudnia 1930 o godz. 9 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 24 grudnia 1930. u  742

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 22 listopada 1930.
Sa 165/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Mendla 
Karfioła w Dębicy. Komisarz ugodowy Dr. 
Tadeusz Smolecki, sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Nikodem Paleczny, 
adwokat w Dębicy. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 
dnia 31 grudnia 1930 o godz. 9 przedpołu­
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 24 grudnia 1930. 11743

Sąd okręgowy, Wydział L
Tarnów, dnia 22 listopada 1930.

Sa 148/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Leona Holzera, nie- 
protokołowanego kupca w Zakopanem. Komi­
sarz ugodowy Franciszek Krawczyński, Na­
czelnik Sądu powiatowego. Zarządca ugodowy 
Dr. Józef Bulanda, adwokat w Zakopanem. 
Audjencia do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie Nr. 2 dnia 13 stycznia 1931 godz.
10.30. Czasokres do złożenia wierzytelności 
do 30 grudnia 1930. 11762

Sąd powiatowy.
Nowy Targ, dnia 8 grudnia 1930.

Sa 139/30- Sprawa ugodowa Chliela Wolfa 
w Nowym Targu. Odracza się audjencję ugo­
dową na dzień 23 grudnia 1930 na godzinę
10.30. 1176;

Sąd powiatowy.
Nowy Targ, 25 listopada 1930.

Sa 13/30/31. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Sprawa ugodowa do majątku Judy 
Reinera, kupca w Kołomyi. Otwarte na wnio­
sek dłużnika postępowanie ugodowe zastana­
wia się. I I7I7

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 14 listopada 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 232/30. Prostuje się ogłoszenie w Nr. 

267 z 19 listopada br. w ten sposób, że na­
zwisko zaginionego brzmi: „Tymoteusz Jas- 
niski“ a nie Tymoteusz Jasiński. 11713

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 11 grudnia 1930.

T. 183/30. Marcin Gottman syn Filipa z 
Gołowiec. Żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Feldmana adw. w Czortkowie do dnia i 
maja 1931. ” 6*3

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 25 października 1930.

T. 185/30. Jan Babij z Wierzbówki. Żoł­
nierz byłej armji austr. zginął bez wieści. W y­
daje się ogólne wezwanie powiadomić o  za­
ginionym Sąd lub kuratora dra Halscucha 
adw. w Czortkowie do dnia 30 awietn.c 
I93I. IIJ24

Sąd okręgowy.
Czortków dnia 29 września 1930.

T. 195/30. Andrzej Zadorożny syn Jana 
z Białej. Żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Birnbauma adw. w Czortkowie. do dnia 1 
maja 1931. 11525

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 27 października 1930.

T. 199/30. Michał Święty syn Stefana z 
Wysuczki. Żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Krokowskiego adw. w Czortkowie do 
dnia 30 kwietnia 1931. 11326

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 29 września 1930.

T. 172/30. Marja Chrzanowska urodzona 
22 kwietnia 1893 w Horpinie pow. Kamionka 
strum. zaginęła od roku 1915. Wdrażąjac po­
stępowanie celem uznania ją za zmarłą wzywa 
Się aby o zaginionej uwiadomiono do 6 mie­
sięcy Sąd lub kuratora adw. dra Eidelberga w 
Złoczowie. 11664

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 4 września 1930.

T. 144/30. Abraham Wolf 2 im. Saum 
urodzony 21 lipca 1893 r. w Glinianach po­
wiat Przemyślany zaginął od roku 1915 jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dra J. Strusiewicza w Złoczowie.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 23 sierpnia 1930. 61163
T. 137/30. Stefan Tuz syn Pawia i 

Eudokji urodzony 14 grudnia 1877 w Glinia­
nach powiat Gliniany zaginął od roku i^ it  
jako żołnierz austrjacki na wojnie światowe'. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwia­
domiono Sąd lub kuratora adw. dra H. 
Teichmana w Złoczowie. 11662

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 7 lipca 1930.
T. 131/30. Atanazy Czupernaty urodzony 

8 października 1893 w Jeziernej powiat Zbo­
rów zaginął od roku 1917 jako żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
Sąd lub kuratora dra M. Bałtarowicza w 
Złoczowie. 11661

Sądi okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 4 września 1930.

T. 107/30. Michał Pająkiewicz urodzony 
22 września 1881 w Kurowicach pow. Przemy­
ślany zaginął od roku 1914 jako żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się aby o zaginionym uwiadomiono do 6 
miesięcy Sąd lub kuratora adwokata dra N. 
Barascha w Złoczowie. 11660

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 25 czerwca 1930.

T. 76/30. Abraham Ostermann urodzony 
w r. 1871 w Boratynie pow. Brody zaginął 
od roku 1918 jako żołnierz austrjacki na woj­
nie światowej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata dra F. Grubera w Złoczo­
wie. 11659

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 30 czerwca 1930.

T. 461/20/12. Stanisław Borcz urodzony 
29 stycznia 1877 w Łańcucie pow. Łańcut za­
ginął od roku 1917 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej w niewoli rosyjskiej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dra W. Teichmana w Złoczowie. 11658

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 20 października 1930.

T . L 2. 124/30. Piwkojj Gzepd jpn Jana 
f Anny urodzony dnia t8 lipca 1872 w Mitu- 
linie pow. Złoczów zaginął od noku 1914 
wyemigrowawszy do Ameryki prowicjl Pen- 
sylwanjL Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się aby a  zaginio­
nym uwiadomiono do- 1 roku' Sąd łub Kura­
tora adw. Dołnickiego w Złoczowie; 11637 

Sąd okręgowy, Wydział Ł
Złoczów, 28 maja 1930.

T. 132/30. Ludwik Zieliński urodzony 21 
sierpnia 1876 w Rzepniowie pow-. Busk za­
ginął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. dra F. Gruber* w Złoczo­
wie. u 6 jt

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 27 czerwca rpyo.

T. 171/30. Bronisław Suwald urodzony 
w Huczku dnia 2 listopada 1866 syn Józefa i 
Weroniki we wojnie światowej zaginą! i od 
roku 1914 nie daje o sobie wiadomość . W zy­
wa się by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
o zaginionym wiadomości Sądowi lub kurato­
rowi adw. dr. Pilchowi w Przemyślu. 11640. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 15 listopada 1930.

T. 187/30/2. Eliasz Czyżowski syn Łu­
kasza urodzony w roku 1832 jako robo.n'"k 
w kopalni wosku w Borysławiu miał zginąć 
przed około 40 laty. Od tego czasu brak o 
nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego Eljasza Czyżow­
skiego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądów' wiadomości o nim Sad 
na ponowną prośbę po roku rozstrzygnie o  
uznaniu za zmarłego. 11343

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 29 października 1930.

T. I. 109/30. Edykt. Antoni Boehm syn 
Józefa i Zofji urodzony 30 kwietnia 1898 za­
mieszkały w Komorowicach jako żołnierz ia 
p. p. komp. 12 W. P. zaginął na wojnie z 
bolszewikami od końca sierpnia 1920 r. bez 
wieści. Wdrażając postępowanie celem uznana 
go za zmarłego wzywa się aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o  zaginionym do 6 m"es ę- 
cy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 11355

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 20 października 1930.

T. I. 151/30/2. Edykt. Józef Olma rya 
Andrzeja i Anny Szymik urodzony dnia 25 
lutego 1887 w Hałcnowie i zamieszkały w 
Komorowicach żonaty, jako żołnierz 56 p. t 
komp. połowa b., austr. armji odszedł do 
wojska dnia 1 sierpnia 1914 na front rosyjski 
poczta połowa Nr. 27 i zaginął, na tym 
froncie dnia 23 listopada 19x4 bez wieści.

. Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego a małżeństwo jego za rozwiązane 
wzywa się aby uwiadomiono Sąd albo obrońcę 
węzła maiżeńkiego adw. dra. Majkę w Wado­
wicach o zaginionym do 6 miesięcy od ogło­
szenia poczem Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie. 11456

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 5 listopada 1930.

T. 130/30. Emil Romanowski syn Dmy­
tra i Marji, urodzony w Stryju dnia 8 mirca 
1891 gr. kat. zaginął jako żołnierz armji 
austrjackiej w niewoli rosyjskiej od roku 1918. 
Wiadomości o  nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 11601 

Sąd- okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 3 listopada 1930.

T. 479/25/4. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Marja Kocko z 
Schodnicy wniosła o uznanie Mikołaja Kocko 
s. Mykiety w Schodnicy za zmarłe* i mał­
żeństwa jego z Marją z Żurawczaków za 
rozwiązane, Mikołaj Kocko jako żołnierz 
austr. brał udział w walkach na froncie b o ­
skim i tam miał paść w r. 1915. Od tego 
czasu ślad o nim zaginął. Na podstawie ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 dzup. wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłego Miko­
łaja Kocko s. Mykiety i małżeństwo jego za 
rozwiązane. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi dr. 
Stanisławowi Wojtasiewiczowi adw. w Sam­
borze wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 
stycznia 1927 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego i o rozwiązaniu małżeństwa. 11566 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 1 czerwca 1926.

Z M IA N A  N A ZW ISK .
LWOWSKI U RZĄD WOJEWÓDZKI.

L. AC. 426/nazw.
O G Ł O S Z E N I E .

Izaak Lóffelstill, syn Markusa i Scheindli 
z Druckerów, urodzony w Drohobyczu dnia 
29 kwietnia 1888̂  roku, urzędnik prywatny 
we Lwowie, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „Lóffelstill" na 
nazwisko „Drucker".

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/X 1919 r. Dz. U. R- P. Nr. 88, 
poz. 478 wolno z ważnych powodów zgłosić 
przeciw jej uwzględnieniu sprzeciw do Urzędu 
Wojewódzkiego we Lwowie w ciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w „Monitorze Polskim", 
które równocześnie zarządza się. 1175 3

We Lwowie, dnia 15 grudnia 1930 r.
ZA WOJEWODĘ:

(— ) Krechowiecki w. r.
‘ Radca Wojewódzki,



Str. 8te= . G A Z E T A  L W O W S K A  z dinia 20 grudnia 1930. Nr. 293

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 20 grudnia.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma­
riackiej w Krakowie. —  Odczytanie programu 
na dzień bieżący. —  12.10— 13.00: Koncert 
z płyc giamofonowych. Gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
i i .  —  13.00— 15.50: Przerwa. —  15.50:
Transmisja odczytu z Warszawy. —  16.15:
Komunikaty Ligi Samowystarczalności Go­
spodarczej. —  16.30: Koncert z płyt gramo­
fonowych. —  16.55: Kwadrans akademicki
i koncert z płyt. —  17-15: Transmisja z Ka­
towic. „Z  krainy czarnych djamentów" 
wygłosi prof. Wł. Dzięgiel. —  17-45: Trans­
misja z Krakowa. Słuchowisko dla dzieci pt.: 
„Zły czas". Koncert dla dzieci. —  18.45: Roz­
maitości. —  19.10: Transmisja z Warszawy. 
Komunikaty Centralnego Towarzystwa Orga­
nizacji i Kółek Rolniczych, do swych człon­
ków i ogółu rolników. —  19.25: Kwadrans ak­
tualnych wiadomości leśniczych. —  19.11:
Transmisja z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjo wy. —  19.55: Płyta gramofonowa. —  
20.00: Transmisja z Warszawy. Feljeton pt.: 
„Dzisiejszy teatr niemiecki" —  wygł. p. Ge­
rard Krause. —  20.15: „Na szańcu i na try­
bunie —  Europa przed stuleciem" —  wygł. 
dr. Marjan Tyrowicz. —  20.30: Transmisja 
z Warszawy. Muzyka lekka. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota, 
Witold Jodko (cytra) i Sergjusz Konter (pio­
senki). —  22.00: Transmisja z Warszawy.
Feljeton pt. „Niemka, Francuska, Polka" —  
wygł. p. Cezary Jellenta. —  22.15— 23.00:
Transmisja z Wilna. Koncert kantora mu­
rzyńskiego Towje Hakehen La Rue (tenor) 
na fortepianie towarzyszy p. A. Ignacy Włoc­
ławski. —  23.00 —  24.00: Transmisja z War­
szawy. Muzyka taneczna.

Niedziela, 21 grudnia.

LWÓW (381). Audycje własne Rozgłośni 
Lwowskiej: Godz. 16.10: Programowa skrzyn­
ka pocztowa. Napływającą bardzo licznie ko­
respondencję w sprawach programowych o- 
mówi dyrektor programowy p. J. S. Petry. 
Skrzynka ta, która jest terenem dyskusji w 
sprawach programowych, stała się już ważnem 
ogniwem łączności między radiosłuchaczami 
a rozgłośnią. —  Godz. 16.55: stała audycja 
tygodniowa p. t.: „? ? ?“ (Trzy pytajniki),
wygłosi p. Marjusz Nowina.

Godz. 10.15: Transmisja Nabożeństwa
z Katedry Poznańskiej. —  Transmisja sygnału 
czasu z Obserwatorjum Astronomicznego w 
Warszawie i hejnału z Wieży Marjackiej. —  
Odczytanie programu na dzień bieżący. —  
12.15— 14.00: Transmisja z Warszawy. Pora­
nek symfoniczny z Filharmonji Warsz., zor­
ganizowany przez Wydział Ośw. i Kultury 
Magistratu m. st. Warszawy wespół z Dyr. 
Koncertów Symfonicznych. W  programie u- 
twory Mieczysława Karłowicza . —  14.00—
14.30: Przerwa. —  14-30: Transmisja z War­

szawy. Odczyt rolniczy: „Chów królików" —  
wygł. p. Maurycy Trybulski. —  14.50: Trans­
misja muzyki z Warszawy. —  15.00: Trans­
misja z Warszawy. Odczyt rolniczy: „Praca 
podstawowa dobrobytu rolnictwa" —  wygł. 
p. ink. Wojciech Chmielecki. —  15.20: Trans­
misja muzyki z Warszawy. —  15-40: Trans­
misja z Warszawy. Program dla dzieci: 1)
Obrazek Lucyny Krzemienieckiej pt. „U przą- 
śniczek wiczornica". 2) „Historja zapałki" —  
opowie red. Tadeusz Niwiński. 3) „Jedziemy 
motocyklem" —  wyk. wujaszek Jaś. —  16.10: 
Programowa skrzynka pocztowa. Korespon­
dencję bieżącą omów dyr. progr. p. J. S. 
Petry. —  16.35: Płyta gramofonowa. —
16.40: Transmisja z Warszawy. „O  książce 
gwiazdkowej" —  wygłosi prof. Henryk Mo­
ścicki. —  16.55: ? ? ? Trzy pytajniki —
wygł. p. Marjusz Nowina. —  17.10: Płyta
gramofonowa. —  17.15: Transmisja z Warsza­
wy. „Wiadomości przyjemne i pożyteczne". —  
17.40: Transmisja koncertu popołudniowego

z Warszawy, Reprez. .Orkiestry Policji Pań­
stwowej pod dyr. Al. Sielskiego. —  19.00: 
Rozmaitości. —  19-25: Transmisja z War­
szawy. Feljeton pt. „Stuprocentowy Amery­
kanin" —  wygł. p. Marja Zawistowicz-Szcze- 
pańska. —  19.40: Koncert z płyt gramofono­
wych. Gramofon i płyty 2 firmy Kaim i Si»ri 
we Lwowie, ul. Kopernika 11. —  20.00:
Transmisja słuchowiska z Warszawy. Kra- 
sicki-Rodoć, satyry zradjofonizowane. — 
20.30: Transmisja z Warszawy. Koncert mu­
zyki węgierskiej. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Aurel Koch 
(baryt.). —  Kwadrans literacki. „Wilja mala­
rzy" Zygmunta Bartkiewicza. —  22.00: Trans­
misja 7. Warszawy. Feljeton pt. „Duma" —  
wygłosi p. inż. Jan Grabowski. —  22.15:
Transmisja z Warszawy. Koncert solistów —  
22.50— 23.00: Transmisja komunikatów z
Warszawy. —  23.00— 24.00: Transmisja mu 
zyki tanecznej z Warszawy.

Tajemnicze skarby w Rodezji.
Zostały podjęte na nowo usiłowa­

nia odkrycia skarbu zakopanego w 
Rodezji przez kacyka murzyńskiego 
Lobengula, który około r. 1890 w oba­
wie przed zaatakowaniem go przez 
białych ukrył poważne ilości złota, 
djamentów i kości słoniowej. Loben­
gula zakupił w  Kimberley dwie kasy 
ogniotrwałe, w  kasy te zamknął swój 
skarb, który wozami zaprzężonemi w 
woły przewiózł daleko w głąb kraju 
i tam kazał zakopać. W  drodze po­
wrotnej rozkazał swym czterem zaufa­
nym wym ordować, pogrążonych w 
śnie 18 swych w ojowników i sam po­

wrócił do Rulawayo. W krótce potem 
wyruszył kacyk w podróż i zmarł nad 
Zambezi, bez podania miejsca u kryte­
go skarbu.

Pewien Anglik z Johannesburga, 
dowiedziawszy się o miejscu pobytu 
jednego z czterech zaufanych kacyka, 
przygotow ał ekspedycję i w yruszył z 
nią w  głąb Rodezji. Zastał tam jednak 
starca już zdziecinniałego, że nic od 
niego nie mógł się dowiedzieć. Po­
mimo tego zawodu zdołał zebrać wiele 
informacyj i obecnie podejmuje drugą 
ekspedycję w poszukiwaniu skarbu.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 18 grudnia.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89—  

8.89‘50.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9130— 8.9145, Londyn
43-31— 43-34. Zurych 173.05 — 173.15, Praga 
26.45— 26.48, Wiedeń 125.55 — 125.65, Berlin 
212.70— 212.80. Podaż dostateczna, obroty

Na Giełdzie akcyjnej ruch żywszy. Pła­
cono za Chodorów 115.75, 116, Chybie 25.26, 
Tesp. 94, dolarówkę 55, pożyczkę inwesty­
cyjną 98.

Tendencja silniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

nie w ramach dotychczasowych notowań, a 
poza Giełdą skromne obroty w życie, bobiku 
i otrębach.

wysokości ostat­

ka Tendencja utrzymana, usposobienie spo-

Kursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych: pszenica krajowa dworska 'oco T vów 
25.75— 26.25.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 18 grudnia 1930 
169*19‘GO Czerniowce 43'50 
124-07-00 Austr. kol. p. 38'05Budapeszt

Bukareszt
\Varszawa

4"20"50 Goleszów 
79-6950 Rima 

137-54-00 Skoda

238-00
63-10

28600

Kopenhaga 189*50-00 
Londyn 34*4375
Mediolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga

37-11-00 
708-65-00 
27-84 25 
2103  —

Renta majowa IT7U 
Renta lutowa 1*155 
Dunaj S. Adria 86*60 
Bankverein 1630 
Kompas 12'25
Ufkionbank 3*30 
Kolej półn. 13 65 00 
Bodenkredit 94 00 
Kreditafistalt 46-85 
Hipoteczny 6T50 
Landerbank 22'—

Berg u. Hut. 
Poldi Hutten 
Prager Eisen

Silesia
Zieleniewski
Apollo
Naft.
Rakszawa
Bank Małop.
Fanto

Galicja
Schodnica

78-50 
106-50 

18 00 
532-— 
111-75 
546 50 

12-75 
2-75 

22-- 
124 00 
28-50 
-• 50  
0-30 
OOo 
2-70 

1 9 -  
10- -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWO SKA.

Lwów, 19 grudnia. 
Na Giełdzie akcyjnej ruch słabszy ten- 

rencja spokojna, usposobienie ospałe.

GIEŁDA ZBOŻOWa .
Lwów, 19 grudnia. 

Na Giełdzie zbożowej tendencja utrzyma­
na, usposobienie słabe.

Bank Dysk. 
Bank HandL 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło

Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 19 grudnia 1930

108-00 Modrzejów 
108-00 Ostrowiec B. 
72*50 Starachowice 

154-00 Syndyk, roln. 
42'50 Zieleniewski 
66'00 Zawiercie 
80*00 Haberbusch 
3L50 Borkowski 
35 00 Bank Małop. 
40*25 Siersza d.
21 *00 Rudzki 
70*00 Spirytus 
31-00 Wysoka

950  
40-U0 
13 —  
10-00 
30-50 
38-00 

106-50 
3-50 

27-00 
29-50 
1000 
2200 

135-00

4°/o pożyczka inwestycyjna 98 50 
5% pożyczka dolarowa 54-50 00 
5°/o pożyczka końwersyjna 50* —
10°/q pożyczka kolejowa stabilizacyjna 10400 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8°/o oulig. Banku Gosp. Kraj. 94'00 
5% pożyczka kolejowa 1920 47-50 
6%  pożyczka dolarowa 1920 68'00 
7°/0 pożyczka stabilizacyjna 77*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 19 grudnia 1930 

Dolary St. Zj. 8‘89\)6 Franki fr. 34-92-25
Belgja 124-65-00 Holańdja 35928-OC
Kopenhaga 238-8000 Londyn 4333-25
Nowy Jork 8 91 *04 Paryż 35-C6 00
Berlin 212-7800 Bukareszt 5-30 00
Praga 26’47'00 Szwajcarja 173-1900
Sztokholm 239-50-00 Wiedeń 125'64'CO
Włochy 46-7200 Gdańsk (of.) 17323 0

Mały człowieczek wymienił ze nma 
uścisk dłoni. Poczęliśmy rozmawiać, 
aic uwaga moja rozpraszała się na oto­
czenie, to też zasięgałem u niego in­
formacyj, wreszcie zamówiliśmy sobie 
po cocktailu i rozeszliśmy się każdy w 
swoja stronę. Kiedy wsiedliśmy już do 
samochodu i mknęli przed siebie, W in­
ter ozwał się do mnie:

—  Bardzo rad jestem, żeśmy się na­
tknęli na Butlera. Życzyłbym  panu, 
aby pan się jeszcze z nim spotkał. C o  
pan myśli o nim?

—  Nie wiem, bo wogóle nie wiele 
o nim myślałem —  odparłem na to.

—- C zy  pan wierzy w rzeczy nad­
naturalne?

—  N ie wiem właściwie dokładnie, 
czy wierzę, czy nie —  uśmiechnąłem 
się lekko.

—  Osobliwa rzecz zdarzyła mu się 
rok, czy też dwa lata temu. Powinien 
go pan skłonić, aby to panu opowie­
dział.

—  C óż to było takiego?
, W inter nie odpowiedział na moje 
pytanie. • ■

—  Sam nie znajduję na to w ytłu ­
maczenia —  przemówił wreszcie. —  
Ale fakty są niezbite. C zy  pana po­
dobne sprawy zajmują?

- -  jakie sprawy?
—  Czary, magja i tym  podobne.

—  N ie zetknąłem się jeszcze z m- 
czem podobnem w życiu.

W inter zamilkł na chwilę.
—  N ie chciałbym tego sam panu 

opowiadać. Powinien pan to usłyszeć z 
jego własnych ust i w ten sposób bę­
dzie pan mógł najlepiej osądzić... C zy  
pan ma coś na dziś wieczór?

—  Nie, jestem zupełnie wolny.
—  Dobrze, zatem postaram sie go 

złapać między dziewiątą a dziesiąta i 
dowiem się, czy będziemy mogli po­
jechać do mego, na pokład.

W inter począł mi coś nie coś o nim 
.opowiadać. Kapitan Butler spędził ca­
le życie na Pacyfiku. Byl kiedyś w  db 
leko lepszych warunkach, niż obecnie, 
gdyż początkowo był porucznikiem, 
a potem kapitanem na okręcie pasa­
żerskim, obsługującym wybrzeże Kali- 
fom ji, ale postradał swój okręt, przy- 
tem znaczna ilość pasażerów zatonęła.

—  Przypuszczani, że winien temu 
alkohol —  zauważył opowiadający.

Ma się rozumieć, robiono docho­
dzenia, co  go kosztowało stratę świa­
dectwa a potem... wiatry zagnały go 
daleko. Przez kilka lat kołatał się po 
Morzach Południowych, a teraz do­
wodzi małym skunerem, krążącym 
między Honolulu, a rozmaitemi w y ­
spami archipelagu. Skuner ów należy 
qo  pewnego Chińczyka, dla którego

fakt, że ten kapitan niema świadectwa 
oznacza tylko to, że może go mieć za 
niższą cenę, zaś biały człowiek w służ­
bie, to zawsze duża korzyść.

Teraz, usłyszawszy to wszystko o 
rum, usiłowałem przypom nieć sobie 
dokładniej, jak wyglądał. O d tw orzy­
łem sobie w  myśli jego okrągłe okula­
ry, a poza niemi okrągłe, niebieskie 
oczy i tak stopniowo rekonstruowa­
łem go całego. Był to mały człowie­
czek, bez kantów, pulchny, o okrą- 
gl< m obliczu, podobnem do księżyca 
w pełni i małym, mięsistym, okrą­
głym nosie. Miał jasne, krótko ostrzy­
żone włosy, twarz czerwoną i staran­
nie wygoloną. Ręce miał tłuste, z doł­
kami na kostkach i krótkie, gruibe no­
gi. Była to wesoła dusza, a tragiczne 
przeżycia, przez jakie przeszedł —  
zdawaió się - nie potrafiły go zmie­
nić.* Chociaż musiał mieć już jakieś 
trzydzieści cztery czy trzydzieści pięć 

| lit, wyglądał o wiele młodziej. W i- 
dząc go poprzednio, zwróciłem jeno 
przelotnie uwagę na niego i dopiero 
teraz, dowiedziawszy się o katastrofie, 
Która rzeczywiście zrujnowała mu ż y ­
cie* obiecałem sam sobie, że kiedy zo­
baczę go następnym razem, przyjrzę 
mu się starannie. Bardzo ciekawą jest 
rzeczą obserwować różnice w rażliwo­
ści duchowej, na jakie natrafia się u 
rożnych ludzi. N iektórzy naprzykład 
mogą przejść przez bitwy straszliwe, 
niebezpieczeństwa, zagrażające śmier­
cią i inne, wprost trudne do wyobra­
żenia okropności i zachowują duszę I

nieustraszoną, podczas kiedy u innych 
drżenie promienia księżyca na odlud­
nych wodach lub śpiew ptalka w gę­
stwinie powoduje wstrząśnienia tak 
silne, że zdolne są przetworzyć całą 
ich istotę. C zy  zawdzięczać to należy 
sile, czy słabości, brakowi wyobraźni, 
czy zmienności charakteru, nie wiem! 
Kiedy wywołałem w mej; wyobraźni 
tę scenę rozbicia się okrętu, krzyki 
tenących, przerażenia, a później okro­
pność badania, gorżki żal pozosta­
łych, opłakujących utraconych człon­
ków  rodzin, wszystkie te przyikre rze­
czy, jakie musiał czytać o sobie w  ga­
zetach, wstyd i hańbę —  wszystko to 
wstrząsnęło mną, zwłaszcza kiedy u- 
przytomniłem sobie, z jakim jawnym 
bezwstydem ucznia, kapitan Butler 
mówił o dziewczętach hawajskich, o 
Ewelei, o dżi.elnicy Red Light i o 
swych przygodach, zakończonych 
zawsze pomyślnie. Śmiał się łatwo i 
chętnie, a przecież m ożnaby było  m y­
śleć, że po t a m t e m już się nigdy 
śmiać nie potrafi. Przypomniałem so­
bie te lśniące białe zęby; były jego 
najlepszą charakterystyką. Począł mnie 
interesować i myśląc o nim, o jego 
beztroskiej wesołości, zapomniałem, 
pochłonięty chęcią, aby go zobaczyć, 
wypytać szczegółowo o jego historję. 
Pragnąłem go widzieć, aby móc zdać 
sobie nieco lepiej sprawę z tego, ja­
kiego rodzaju jest człowiekiem.

(C. d. n.).

W . SO M ERSET M A U G H A M .

Honolulu.
(Przekład autoryzow any Stelli Olgierd)

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy ! -szpaltowy1 ko umny S łamowęj w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r .  — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłauem i nekrologii 4 0  g r .  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. tu. 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80 g r . — drobne ogłoszenia za sk ,v: 10  g r .  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  —  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. —  pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z l .  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 °/u, —  zamiejscowe 30°/0 droższe.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. Chorążcz.yv*,y 17, - 9* ' 9- '?'■ - ^r-ządem '••Tuiyslawa (Hpi.-.ca. —  N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


